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List z Wiednia.
W ied e ń  12 marca.

(Spokój w izbie poselAiej -  Stenówsko Czechów.
— Program prac. — ,Heil Romańczuk*).
W  izbie poselskiej spokój, ba nawet więcej 

jak spokój, bo zupeloa apatja. Jak było do 
przewidzenia: Czesi widząc, że usiłowania, skie­
rowane do utworzenia większości parlam entar­
nej, spełzły na niczem, odstąpili od obstrukcji 
i ograniczają się do biernej opozycji. Stanowi­
sko Czheciiów jest bardzo jam em . Klub miodo- 
czeski, mimo groźnych pozorów, nigdy nie my­
ślał o sprowadzeniu parlam entarnej i konstytu­
cyjnej katastrofy. Czesi byliby obstrukcji; konly 
n  -owali i do obalenia gabiretu doprowadzili, 
gdyby mieli pewność, że uda się wytworzyć 
większość parlam entarną i .odpowiadający tej 
większości gabinet. S toro to jest niemoźliwom, 
a na poiiądkn dziennym stoją sorawy, których 
paragrafem czternastym załatwić nu cneżaa, 
dalsza obstrukcja konsekwantnie doprowadziłby 
musiała do katastrofy. Można — nawet be> wi­
doków puwodzenia — bawić się w obstrukcję, 
jeśli sie wie, że w najgorszy a razie w odwo­
dzie stoi paragraf czternasty, ale skoro tego 
wentyla nie me, erentus zdre żnej zabawy stać 
■ię meże fatalnym.

Utwr.rrenie większości parlamentarnej, które 
jeszcze w jesieni wydawało się pozornie deść 
Miśkiem, okazało się w rezultacie uiemożliwem. 
O rekonstrukcji dawnej prawicy, jako większo­
ści, z góry mowy nie było: -  po pierwsze, że bez 
katolików niemieckich takiei większości nie ma, 
po drugie, że gdyby i nawet katolicy przyłączyli 
się, to z drugiej strony niechybnie wybuchłaby 
obstrukcja. Próby dotyczyły więc większości ko­
alicyjnej, niemiecko polsko-czeskiej. W rezutacie  
jednak i taka większość okazała się niemożliwą, 
Czechom w.ęc nie pozostało nic innego, jak od­
stąpić od obstrukcji, umożliwić dzisiejszemu ga­
binetowi parlam entarne rządy, a wszelkie inne 
plany udłożyć »ad felicior# tempora*.

Skoro raz Czesi dopuścili do pierwszego 
czytania budżetu, zdawało się, że radykalne gru­
py, które przy każaem pierwszem czytaniu tak 
Uporczywie obstają, m ają Bog w u  co do po- 
wiedzenia i że dyskusja będzie bardzo a bardzo 
U jm ującą. W rzeczywistości zaś zdaje się, jakoby 
Qikt właściwie nic do powiedzenia me miał, 
dyskusja toczy się ospale, nikt mówców uir 
słucha i każdy radny tylko co prędzej sprawę 
obić. Przy innych sposobnościach — a przede- 
wszystsiem przy ostatniej karykaturalnie długiej 
dyskusji budżetowej, mówiono tak wiele, że 
mówcom brak wręcz tematu. Tak n. p. pan 
M nger, engi najwytrwałaby mówca, wszystkie 
swoje wywody streścił dziś w półgodzianej, p. 
Romańczuk nawet w p^tnasto-m iautow ej m o­
wie. W tych warunkach pierwsze czytanie bez­
warunkowo skończy się w piątek, a może n a ­
wet już dziś (w czwartek).

Bezpośrednio potem, nastąpić ma pierwsze 
czytanie ugody. Mimo teo pośpiech, pewnym 
niemal jest, że izba nie zdąży do ostatniego 
czerwca ralsiw ić się i z ugodą i z budżetem. 
Pamiętać należy o tern, iż program prac z gó­
ry ustanowić się dający, doznać mnsi niejedno 
krotnych przerw. Wśród prac komisyjnych na 
przykład, izba zająć się będzie musiała u s ta ją  
°  rejouow*niu buraków, ustawą prasową i t. d. 
Obok przerw, z góry prawdopodobnych, w yda­
rzyć się mogą i inne, wcale nie krótkie. Jeśli 
na przykład w kwietniu konferencja cukrowa 
w B utaili, uzna austriacką ustawę kontyngen­
towy za niednomz^zalna, i-’ba poselska na Uch
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Babinie
Pnw ieśó a ptWT s iy cn  la t  k seo sypospo iite j 

B abm akiej.

Bratu Rupertowi zdało się, że posądzono 
go o gałgsństwo jakieś i tu właśnie ca zatra­
cenie wyprowadzono. Ale ,:.kąx krzywdę panu 
Osieckiemu wyrządził P...

— Żadnej, żadnej, żad n ej!... — szeptał z 
rozoaczą. — Gdyby Piasecki, a i to...

Nie dokończył, bo puszcza zagrzmiała 
cichym, dalekim, zaiedwis dosfrsranym ło­
skotem.

Bral R upert obejrzał sie i jął po kolei 
drzewa wszystkie, które po za nim stały, rozpa­
trywać.

-  Buk P...
Nie otoczyć go pasem szlacheckim nawet, 

a gałęzie do góry zabrał...
Sosna P ,.
Na spław do Gdrńska przydałaby się, taka 

gładka, równa, wysoka, ale wedle obrachunku 
brata Ruperta, z pięćdziesiąt łokci pola czystego 
do pierwszej gałęzi mające.

Na n ic ! ;
Dąbi
Ni to wiecha olbrzymia ku błękitom się 

wysunął, gałęzisty, ogromny, ale i ten podgarnąl 
kanary wszystkie, jakby przeczul zamiary brata 
Ruperta.

Tcd liu?

nrsst będzie się m usałd  sprawą za-ąć, czy to 
by ową ustawę cofnąć, czy też, by ją  zmienić.

Licząc nawet bardzo optymistycznie, pro­
gram piać przedstawia się oto tak : okcło 20 
bm. zaćm ą się prace komisyjne. Izoa odbywać 
będzie posiedzenia plenarne tylko raz na ty­
dzień, a 3 kwietnia rozpocznie ferje świąteczne, 
które potrwać m ają do 21 kwietnia. Licząc bar­
dzo lekko, komisja ugodowa pod koniec maja 
przedłoży sprawozdanie, tak, że cały czerwiec 
pójdzie na dyskusję w plenum. Budżet pozo­
stanie więc zapewne na jesitń .

Wspomniałem, że p. Romańczuk mówił 
dziś bardzo krótko, ale w tych piętnastu minu­
tach zdołał mówca ru sk i: 1. przyznać Niem­
com przewodnią rolę w państw ie; 2 . uznać ich 
kulturę za najwyższą; 3. uznać niemiecki język 
za państwowy i parlam entarny; 4. stwierdzić, 
ż? Niemcom nie wypada samym się o to upo­
minać, ale wywalczenie dla nich tych ,praw * 
ji st rzeczą rządu; 5 oświadczyć się przeciw 
kcow aniu  czeskich urzęiów  w'niemieckich okrę- 
g oh języ-owych. — N i i dodał wiele jeszcze 
innych oięknych rzeczy.

,Heil Romańczuk I*

Z t  sfer ruskich
(Upadek ukraińskiej partji. honserwatorjum mu­

zyczne. - Hajdamackie drożdże).
Wielka polityka Uiraińców me przypada do 

suufeu chłopom. .Dilo* od jakiegoś czasu ogfa- 
s a szumny program organizacji, który rozumie 
s.e, jak wielu poprzednich, zostanie tylko m ar­
tw ą literą, a tymczasem chłopi przechodzą m a­
sowo do stronnictwa moakalcfilskiego, a w osta­
tnich czasach do ruskiej partji socjalno-demo­
kratycznej.

Niedługi czas, a ukraiński sztab ze swoim
szumnym programem organizacyjnym, zostanie
b z armji.

Pierwszą przyczyną, która zniechęcili cbłci- 
pó-^, a nawet znaczną część inteligencji ruskiej, 
o j  ukraińskiej partji, było haniebne zathowanie 
się jej w czasie atrejków.

Chłopi czuja dobrze, ż j dając ni słuch pro­
wodyrom, dali się wywieść w pole, bo strajku­
ją-', spodziewali się odnieść korzyści m»terjalne, 
a tymczasem stracili grubo, cbociaż prowodyro- 
wic pocieszają ich, że zwyciężyli moralnie, co im 
wcale do smaku nie pizypada i dlatego m esa­
mi uciekają z pod skrzydeł opiekuńczych Ukra­
ińców.

Na zgromadzeniu w Nowem S :ole (paw. 
zbaraski) dnia 2  lutego b. r , w którem ucze­
stniczyło kilkaset włościan, uchwalono jfdnoglo- 
ś ile wniosek J. Ostapczuka za prze ś Jem  do 
partji socjalno demokratycznej, gdyż, jak ped- 
rios.Ii liczni mówcy, partja nacjooalno demokra­
tyczna (ukraińska), jent dla chłopów zana-ita 
arystokr tyczua.

Wielka poi tyka Uiraińców, wy wołała także 
głośną serasję studentów uniwersytetu lwow­
skiego, która również skoń zyla się sromotną p o ­
rażką, a pochłj-ięła znaczne kwoty materialne, 
a w k u u bezczynność ruskich posłów, którzy 
rzadko kiedy pokazują się na p- s cdzeniacb, a 
zMudem zupełnie niestykają s ę Zniechęcił się lud 
dn tej karkołomnej polityki U iraińców  i to jes- 
powodem, że liczba zw< lenników ukraińskiej part 
tji z każdym dniem maleje.

Nie mając szczęścia w polityce, przenoszą 
się Uzra:ńcy na inne pole.

Niedawno odbyło się w sali ruskiego .S o ­
koła* zgromadzenie am atorów muzrki, na któ- 
re-ro, pod przi wodnictwem pref, W uchuianins, 
uchwalono zelożyć we Lwowie ,W yżisy insty- 
ti t m!iiy'znv* na W/ó- n= lski«'gfi. .K^ns^rwa

Braciszek tęsą m tchaąi...
— D^ebeł na ciebie wylezie, nie ja !
Wiąz zawiódł, grab nie pocieszył, wszyst­

kie, ale to wszystkie drzewa podkasały się n^j- 
nirgcdńwiej.

O kroków jednak kilkanaście za bratem  
Ruperiem, stal jakiś omszony pień drzewa, w i­
docznie ściętego przed laty, a otdątany tak 
zielskiem dzikiem i przez powoje w uścisk wzięty, 
że ledwie go mogło dopatrzeć baczne oko b ra­
ciszka i ta  zawdzięczając sękom potężnym, któ­
rych nie wszędzie bujoa roślinność pokryć m o­
gła. Nad trzyłokciowym pniem onym rL wiał się 
puszysty szyszak chmMu, a zdawało się, że ki- 
weł przyjaźnie i mówił:

— Jestem, R upercie!...
W  tej chwili puszcza z» grała.
Brat Rupert drgnął, słuch wytężył, cezy 

wytrzeszczył, pałkę oburącz chwycił, do góry 
wzniósł, w tył pochylił — i tak stał, na oną 
bestję czekając. Obejrzeć się nie śmiał na
chmielowy pień swój choć go z pamięci nie 
wypuszczał i słyszał wciąż poczciwe wołanie
jego:

— Jestem, R upercie!
A z puszczy pobiegły glosy dziwne, po

raz p.erwszy przez brata Ruperta słyszane.
Jakieś skomlenia, u ja dania, szczpL krótki, ni­
by rozpoczęcie wahi, mierzenie własnych sił, 
rozdrażnianie się, wylew rozbudzonego gnie­
wu i złości, skowyt zaciekły, który rósł z każdą 
chwilą, wzmigał Ję , potężniał, coraz groźniej­
szy, zażarhzy, zbliżający się z szybkością piekielną 
do owego wylotu kniei, gdzie z palną, podnie­
sioną stal brat Rupert.

Nagle huknęły strzały.
Brat Ruport podskoczył.
Powietrze rozdarł ryk.

toijum  muzycznego* który ma wejść w życie 
w jesieni b. r.

P. Petrycki .redaktor* .Hajdam aków*, lu­
bi być nieraz dowcipnym. W jednym z artykułów 
.Ze sfer ruskich* donieśliśmy o finansowych 
kłopotach p. .redaktora* i o zsm isrte jego po- 
wrócecia do dawnego .procedern*.

Przepowiednia nasza sprawdziła się, tylko 
szanowny .redaktor* — skoro zdradziliśmy je­
go zamiar — zabawił się w dowcipnego i scho­
wał i ;ę pod płaszcyk swego brata, którego ..e 
Lwowie niema. W uumerze 12 ogłaszają .H aj- 
damaki* następujący auons:

.M am zpszczyt zawiadomić P. T. kramarzy, 
że uLjąlem po bracie Michale (redaktor) za­
stępstwo f . r r y /  i przyjmuję między innemi, 
także zamówienia na drożdże. Proszę łaskawie 
oduosić się do mnie z takiem samem zaufa- 
n rm , jak do niego, a pewnie nasze gosposie 
będą wam wdzięczne za dobre drożdże.*

Tu następuje pouczenie, jak nulcży zama­
wiać, dalej podane są ceny, i że zgłoszenia 
przymiuje Mikołaj Petryćkl, Lwów, ul. Batorego 
I. 24 lokal redakcji .Diła* i .Hajdamaków.* 

Lepszy zdaje się interes zroLi p. Petrycki 
na drożdżach, niż na .Hajdam akach*, a przy­
najmniej poświęci się odpowiedniejszemu dla 
niego zajęciu.

Można nie mieć kwalifikacji do redagowa­
nia nawet tak marnego pisemka, jak .H ajda- 
muki*, a być dobrym agentem nandlowym i na 
tem polu z pożytkiem dla konsumentów praco­
wać. W każdym razie p. Petrycki jest konse­
kwentny, bo pracować będzie i dalej w... fer­
mencie.

Widmo rozruchów.
Powtarzające się od pewnego czasu i  wiosną 

rozruchy robotniczo we Lwowie spowodowały 
.Gazetę Świąteczną* do zamieszczenie artykułu 
p t . : .P a rę  siow na czasie*, w którym autor 
zwraca uwagę na fakt, te  demonstrujące t. z. 
.bezimienne* tłumy stoją faktyeźnie pod ko­
mendą socjalistów. Powinno to zwrócić uwagę 
powt-lanych czynników i d*ć im wiele do my­
ślenia.

r J.jżfli bowiem — czytamy tam  — zależy 
im istotnie n r tem, aby doktryny socjalistyczne 
n i e  z a k r e ś l a ł y  c o r a z  z e r s z y c b  
k r ę g ó w  w n a s z e m ,  m > t e r j a l n i e i  
d u c h o w o  b i e d n e m  s p o i e c z e ń  
s t w i e ; aby szeregi partji tej nie wzmagały 
się z roku na rok zastraszająco, to powinne cią­
gle i zawsze w tym kierunku mieć całą swoją 
uwagę wytężoną, iżby wśród szerokich m aspro- 
letarjatu robotaiczego: 1 -o, n i e  w r z a ł o
u s t a w i c z n i e  n i e z a d o w o l e n i e ,  n i e  
p a n o w a ł o  b e z r o b o c i e  i g l ó d ; 2 -o,
aby następnie nie dawać przywódcom socjalnej 
demokracji pożądanej dla nich sposobności do 
łatwego odgrywanie roli zbawców na dwa — 
że 9śę tak wyrazimy — fronty. Wobec r  o- 
b o t n i k ó w, ża to dzięki ich właśnie zabie­
gom otrzymali p Atą i placs ; a wobec s p o ł e ­
c z e ń s t w  a, ża od ith  benewoiencji zależy 
spokój, mienie, a może i życie, Bogu ducha 
winnej .burżjazjr**.

Autor zapytuje dalej, kto u nas myśli o za­
pobieżenia złemu i czyni słuszną wymówkę tym 
żywiołom w radzie miejskiej, k t ó r e  o s o -  
b i r t e m i  s p r a w a m i  i w y w o ł y w a ­
n i e m  n i e  u z a s a d n i o n y c h  p o d e j ­
r z e ń  p r z e s z k a d z a j ą  racjonalnej pracy 
na polu zad&ń społecznych.

.D 'tk n ąć  się tego w rzodu, którym iest i 
u nss bezrobocie i głód tysięcy nędzarzy, — 
r.y łsm y dalej — d r  U g ' nikt nin coa wni c>-

W tej ŁbWiii b rat R<p_tt dostał choroby 
świętego W ita.

A oto puszcza cela y-yaelnita się skowy­
tem, jękami i lamentem razdńerającym L is  
cirzęszczał, grzmiał, wył rozpaczliwymi gło­
sami ja-ieuoiś. Widocznie zwierz napadnęty  
bronił się okrutnie i na stryępy rwał napastn i­
ków, którzy konali w boleściach straszliwych, 
wypełniając las cały wyciem rozpaczy. Strzela­
nie z rusznic nie ustawało, psy w nieboglosy 
się darły, lecz ponad tem wszystkiem, po ­
dobny do gromu łoskota, 1 górował ryk n ie­
dźwiedzia.

B at R upert był jm wi^a, ie  stał w przed- 
b c nku piekb , te  za chwilę ciemne bramy 
wrót piekielnych otworzą się i wyłoni się z nich 
zgraj i dj.blów  i djablic, wiedźm i czarownic, 
siata nów i szatanie, z królem swoim na czele.

W  tem rozległ się gizmot — coś zako­
tłowało się w wylocie kniei. Potoczyły się pni 
drzew, wywrócone korzenie trzasnęły, skowyt 
i lament do ostatniej potęgi doszły i — wśród 
nieprzebytej gąszczy krzewów, potwór się uka­
zał, najeżony dzid strzała mi, z pyskiem roz­
wartym, z dwoma rzędami kłów ostrych, b ia­
łych. z rczyma plonącemi, z pianą krwawą, 
ze straszliwej p ' szczęki ciekącą, oszalały z bolu, 
wśJekły. Za nim pędziła psów zgraja i krzyki 
dojeżdżaczy i sły bać było wrzask prgoni, stuk 
kopyt końskich, gwałtowne nawoływania rogów, 
wicher jakiś, bnraę niosący.

Brat R upert zaUhuąi się,
Nsgle t  rumowisk i n  bów zwierz się wy­

sunął, a widząc na pustej polanie stojącego 
brata Ruperta, szalony kre-k zrobił, na zsdoie 
łapy stanął, pokazując swój brzuch kudłaty i 
psszczekę rozwartą, z której wypadł ryk wście­
kłości.

Cnoty, ani odwagi. Gdf — uchowaj B jte  — 
rozruchy znów wybuchną, będą na prawo i 
lewe skrzypiały pióra ostrą kiyłyką niedełęstwa 
i niedbalstwa wLdz i czynników kompeten­
tnych, posypią się mniej lub więcej tra f ie rady 
i uwagi, zagrzmi zgodny chór lamentów nad 
.ofiarami* — bo naturalnie bez nich aię nie 
obejdzie! — i na ostatku zacząwszy cd wysa- 
k oh władz, a skończywszy na organach miej­
skiego samorządu, będą wszyscy szu cali ratunku 
u .. potęoianycb , znienawidzonych socjalistów 1 
A co najlepsze, że potem jeszcze ogromnie się 
dziwią wszyscy, iż socjalna demokracja ustawi­
cznie rośnie w liczbę prozelltówl Czy to n a i­
wność naprawdę, c^y obłuda, pokrywająca n - 
zręcznie niedołęstwo i lekkomyślność?

jW .osaa — powtarzamy — za pasem, i 
jakby jaskółki ją  zwiastujące, słychać coraz wy­
raźniej pomruk wygłodzonych przez zimę pro­
letariuszy roboizych.. Jesteśmy przeto w o s t a ­
t n i e j  d bie, iżby przez roztropne, zapobugli- 
we zarządzenie robót publicznych, n i e  d o p u ­
ś c i ć  do nieuniknionych w przeciwnym razie 
następstw dalszego bezrobocia, do nowych roz­
ruchów. Bo czy powaga władzy i dobra wola 
.górnych 10 0 0 0 * nie ucierpią w opinji, nie 
staną znów wobec proletarjatu w arcyfa^zywem 
świetle, g d y  d o p i e r o  p o  e k s c e s a c h  u l i ­
c z n y c h ,  p o  p o t o k a c h  k r w i ,  n a  b r u k u  
m i e j s k i m  p r z e l a n e j ,  r a p t e m  z n a j d ą  
s i ę  t e  r o b o t y ?

Tych parę stów, bardzo ,u a  czasie* chyba 
będących, skierowujemy dzisiaj pod adresem 
zarówno administracji państwowej, jak miejskiej, 
nie tracą? nadziei, te  one odświeżą może w 
pamięci tych sfer smutne wypadki wiosenne z 
dwu lat ostatnich i że te sfery nie bęfą  .en  
tuut cas* liczyły na pomoc trybunów socja­
listycznych*...

Groźby niemiecki a
Dotychczas spotykaliśmy zwykle Niemców w 

post«d niewinnych baranków, którzy doznają 
niesłychanego prześladowania od Polaków. .Uci­
skano niemczyzna*, to naimodaiejuzy objaw nie­
mieckiego jestestwa.

Objaw ten nie tyle obliczony jest na to, 
żeby budzić współczucie dla uciśnionych, ile aby 
rozgrzeszać niemczyznę za prześladowanie sła­
bych i do m uru przyciśniętych Pobuów .

D< ś — jak donosi .Dziennik Foznańzki — 
spotkaliśmy się z nowym objawem, już nie 
hypokryzji i udawania, lecz z objawem rzeczy­
wistej niemczyzn* i greźnych jej aspiraryj wobec 
przeciwników. Już nie udeją uciskanych, lecz 
grożą rrzewagą swej pięści i broni.

W daiu 4 marca odbył się w Poznaniu 
wielki komers na pożegnanie byłego naczelnego 
prezesa dra r .  Bittera.

Na komersie tym były mowy, wzywające 
Niemców do antypolskiej zgody, ale były i pńś-ii 
wspóluie śpiewane, pieśni, których treść 1 dą­
żność odsłania prawdziwą duszę niemiecką. Ba­
ranki niewinne zinieuiły się tu  na drapieżnych 
wilków.

N i czele porządku dziennego odśpiewane 
na komersie pieśń p. t : .S traż  na wschodzie* 
(Die W acht im Osten), a pieśń ta b rzm i« ti o- 
maczeniu dosłowaem j«k następuje:

1. .Słuchajcie, jak od hraegów Wisły brzmi 
w  Ina, niemiecka pieśń. Szumi ona przez krai, 
a przed nią ncieka kłamstwo i fjisz. Jasno i 
czysto pieśń ma zaorzmieć dla sławy rzeszy, 
niechże jej zawsze nits>e błogosławieństwo i 
daje opiekę naszej własaości.

2 Pieśń ta na kresach wschodnich poświę- 
ron* dla irh »bawif n'-1*! Aoi ddo:i‘'zywać ani

Brat R u p m  zatoczy! się, widząc taką figurę 
przed sobą. W pierwszej chwili chciał na kolana 
runąć i łaski bbgać, ale za sobą posłyszał glos 
poczciwego chm ielą:

~- Jestem, Rupercie L .
Zakasał więc rewerendę i co miał ril w pe­

delach, do zbawczego pnia ruszył, lecz palicy 
swojej nie puścił.

Zwierz opadł, podbiegł, wspiął się i znów 
opadł, i znowu się zdębil, ale brata Ruperta 
przemożny strach gnał i pędu dodawał. Małpa 
żadna z taką szybkością na drzewo się bie wy­
gramoliła, jak to uczyail brat Rupert. Z sęka 
na sęk i już na pniu był, pod ocloną szyszara 
chmielowego.

Ale nie miał czasu dr> siebie przyjść, gdy 
pień zatrzeszczał i kołysać się począł.

To rozszalałe zwierzę w objęcia go swoje 
wzięło i gryzło, a targało, w zapamiętaniu wście­
kłem. B ra t Rupert słyszał cbarkot, wydobywa­
jący się z piersi niedźwiedzich, widział zje żony 
kark potwora i mocowanie się jego z pniem 
drzewa.

Nagle pień trzasnął okrutnie.
— Boże ra tu j! — zawrzeszczał b rat Ru-

pc-rt.
I gwizdnął maczugą w sam łeb napastnika.
Czerep pękł — ryk straszliwy rczdarl po­

wietrze, z pyska bluzgnęła fala krwi i niedźwiedź 
runął na ziem;ę, chwilę kopał nogami — znać 
Lylo, że życie uciekło z szybkością niezmierną... 
I eto wyprężył się, łapy rozkrzyżował, estatei 
jęk wydał, tchnienie ostatnie — i stężsl.

— Otom go macnąi 1 — odezwał się do 
siebie braciszek — a słysząc baias zbl żającej 
się pogoni, z pnia zeskoczył i stanął nad trupem 
niedźwiedzim.

A tu ze strun wszystkich, na koniach apio-

rdzewieć chcemy po wscystkie czasy. Wilc^yć 
chcemy przeciw obcym obyczajom, pieśnią fcsło­
wem, a cośmy kiedyś krwią zdobyli, nigdy tego 
n ’e wyd r my.

3. A gdy pieśni i słowa nie s ta ro y  dla 
obrony, znów ihwynimy za m l e c ł ,  błyśniemy 
naszemi a r m t t t a m l  i pokażemy; że warci 
.esteśmy ojców naszych. Dlatego bez wahania 
spojrzyjcie nieprzyjacielowi w oczy! Niechaj 
tylko spróbują; mężowie niemieccy nie zadrżą 
ngdy  !•

Takiemi pogróżkami dziś baw ią się nie­
mieccy mężowie, żegnający swych koryfeuszów 
antipolskicb. Z całą szczeroś ią wypowiadają, co 
leży na dnie icn duszy.

A nikt o to nic dba, iż w groźbach takich 
jest zawarte podburzanie jednych klis prze­
ciwko drugim. Nam zakazane są niety.ro gro­
źny, ale żywsze wspomnienia bistKyczue. Na 
wspomnienie czy to kosy lub rrg4y>»ki, czy pie- 
śni .legjonów*, drży z gniewu antipolsk, tem ­
pera menl niemiecki, a nam  grożą bezkarnie 
.mieczem i armatami* wobec świetnego zebra­
nia rządowych kół najcelniejszych.

Odsłoniła srę przyłnica, a z poza wyiękłego 
oblicza .uciśnionej nie nczyzny*, wyjrzała pra - 
wdziwa krzyżacka postać bez lęku, miru i mi­
łości bliźniego*.

„Ostatki" ir H  n a d y m
Stolica Eawarji ma ustaloną reputację jako 

miasto, w którem się dobrze bawią. Karnawał 
jest stanowczo tu  najbardziej ożywiony ze w szy 
stkich miast niemieckich. O ostatiach i rucha, 
jakie one wywołały, donoszą z tego m iasta:

.Faschirg-fest* — ostatni dzień zapust, za­
wiera cały charakter karnawału monachij­
skiego, który dnia tego, szeroką barwną faią 
zalewa ciche zwykle ulice szarego mias*a i 
dźwięczy przeraźliwym głosem rozpasauej za­
bawy.

Od wczesnego ranka, zbitą masą suną mie­
niące się kolorystycznie gromady ludzi, z tłumu 
tego brzm>ą głosy trąb, bębnów, piszczałek, 
grzechotek, dzwonków i najprzeraźiiwsze dźwięki 
śpiewów i śmiechów ludzkich. Nad tłumom 
ciężki, szaro-żólty obłok kurzu się unosi, a w 
nim migotliwy, barwny pyl .confetti* błyska. 
W  prochu ulicznym leżą setki patrycL papier­
ków w .puctati marek, zaścielających niektóre 
ulice na wysokość kilka cali, i calec brnie po 
tem kolorewem śmieć u, za innymi patrzy w 
rozbawione twarze, nie pojmując jednak, erem 
się to dzieje, że praktyczny Niemiec wydaje tak 
wiele na tę papierową zabawę...

Bawi się oa je in sk  — i bawi się szczerze, 
tem więcej, żs z właściwą sobie pomysł iwcścią 
ozdabia zapożyczoną od Włochów u neebę pro­
dukcjami własnego dowcipu, które bywają i 
przykre i bolesne, zawsze niesmaczne, na tem 
jednak, zdije się, smak całej zabawy polega... 
Niech czują, że się bawią!... Pomijając psy- 
chologję rozrywki rzucania w twarz papierów, 
w któiych często nie brak ciał znacznie ciiż- 
azy^h od powietrzu, podziwiać j daak należy 
to niby duchowe zdrowie narodu, tę szczerą 
prostotę i wprost niepojętą radkść zabawy, 
ogarniającej wszystkie stany, a zdonytej tak 
małemi środkami.

Na głowie szmata kotórowa, garść papier­
ków w rę tu , w sercu radość bezmierna, uśmiech 
na twarzy, a potem w myślach wspomnienie 
wesela na długie miesi, ce — do przyszłego 
roku.

Oto przed^mną idzie m h d i  dziewczyna, 
ubrana wytwornie, ca świadczy o wyd Łkanemu
n o riu c ia  fsretyf-zurgn /.P-rifwne w e a y z  s ts ieb

nionyuh n.tdźmiednicy i dojezUżacze wypadli: 
za nimi z oszczepami w rękach mvsliwi biegli, 
na rz Ie p a r  Rej suu^l, dalej kasztelan Csierki 
tuż przy nim Lapideski i cala babińczyiów gro­
mada i szlachtą inna i służba dworska, na ra­
tunek bratu Ruperiowi spiesząca. K-żdy myślał, 
że tylto rozszarpane zwlosi zooaczy, Dis innego 
też przekonania i L«pideski był, jeno kaszt Jan  
Osiecki onym przekuciom  smutnym wiary nie 
dawał.

— Tc być nie może, Inbasie-knehasie! — 
prawił — ażebym takiego p-zyjaciela utrm il.

— Krwią pluł, — woLl Lipideski, — iecz 
ani kule, a i i  ciskane oszczepy, p?.nio dzleju, 
śmiertelnego ciosu nie zadały.

— To n ici odpowiedział Osiecki.
— Wściekłość dodała m a mocy, panio dzio- 

ju — sto chłopów by zwal l.
— To nic! — powtórzył sas:telaa.
— Kule ani oszcepy aie wz ęl>, a cóż p r- 

lica mizerna, którą jeno w łeb zajedź a wżdy 
niedźwiedź na łapy się w3pina! — posmarowa­
nie zaś mu brzucha, to jeno łaskotka dla tego ko- 
sm acza!

— Nic — nic -  nic! — wolał Osiecki.
Wbiegli na polanę.
Co za widok!...
Psy szarp ły kudły niedźwiedzie, d ujeżdża- 

cze odpędzali ro juszane psiaka, a b ra t R uaert 
stel sobie spokojn e z maczugą, opartą o ziemię, 
lewą ręką w bok się uiął, głowę do góry pod­
niósł i patrzał, jako ten, który tak jeno patrzeć 
ma prawo.

— Co? żywię? — zawołał pan Kurfanty.
— Żywię 1 —- odpowiaJZiano.

Oug da*si i nasśąpO-

laicy w publicznej Hali aukcyjnej
Lwów, pasaż Mikoiascba obywać się będą stale 2 ra ­
zy tygodniowo zawsze o godi. 4 pe polud. a to :

W P o n ied sla łk i na obrazy, kosztowności, meble, dy 
war.y, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztuki;

ł  C. fttki tk; aa garderobę, urządzenia gospodarskie, m a­
szyny |o  szycia i inna przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wygtawLanti będą najpóźniej 
2  dni przed licytacją w oknach zakładu, na żądanie zaś ga małą 
opłatą m-jgą być przesyłane. Wystawa otw arta codrien od 3 — 8 1/* 

popołudniu; w święta zaś od 3 — 12  w  południe.
B iaro  etw arte dis przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 — 12 1/* w poi,
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jegu przejawach. Obok niej toczy się mama, 
taka prawdziwa mama z .F e g e n d e  Batter*- 
oa uliry pogodna, j r rź a a  w domn, a za niemi 
nakuliwa poczciwy ,daks*, zziajany i jakby za­
wstydzony. na głowie ma aolpak i ogląda się 
raz pora z frasobliwie na p ;ątą kończynę swoją, 
ozdob:oqą szkarłatną kokardą.

W g.upie owej zjawia się miody człowiek, 
arlelin  ; spojrzał, ocenił położenie i sypnął w 
■iną twarz mcmy garść barwnych .Cunfetti *, 
poczem jął się córki, tak zwyczajnie po gospo­
darska i buzię rum ianą wycałował.... Zs chwilą 
zjawił się drugi i uczynił to  samo. Mama chcia­
ła coś mówić, juk otworzyła usta, papier słowa 
zagłuszył i ju ł  ją  samą jakiś czorwonoszory 
w b ncklac b do piersi cisnął... Córeczce śmieją 
się 87 a fi ro we oczy, m am a sobie prom enna, je­
den d iks tylko naszczekuje grtźaie, uiezed.wo- 
lony Któżby tam  jednak na psa zważaj, skoro 
ludzie bawią się n k  ,fein  gerouthlich*.

Z balkonów lecą papierowe w«tęgi, koloro­
we kule i godzą w pstre, rozbawione tysiące 
ludzi, pławiących się poproa*u w zabawie.., 
Jakaś p>'ystojna blondynka zawiesiła na wstę­
dze... kiełbasę, opuściła <4 z okna i młodych do 
turnieju wzywa. Juz tłoczy się ich k ltudziesię- 
ciu, sięgają halabardam i, szablami — śmieje 
się blondynka i za1 >tnie kusi zawieszonym n i  
wstędze dfclikat aem — tłoczą s;ę młodsi, pod­
skakują, niecierpliwią — u i  i echo u  porozo 
mienia zabawę mąci, aliści zdobywa nagrody ze 
zręczny h wajzięczniejszy — herold w narodowe 
barwy przybrany... (DeutsrkUu'd uber Alles!*...

Z iowu głośniejsza wrzawa, bo oto ozdobną 
lektykę sześciu drabantów  mesie, a w niej dwie 
poczwary boecklinowskie, nad niemi napis t Loc- 
iae and Giron*.

Śmiech, grzmot radości, a na tern tle 
groźny okrzyk patijutyczny .Precz z Francu­
zami !*...

Środkiem ulicy, konie wierzchowe przybra­
ne, za nimi dziesiątki, setki żultycb, czerwo­
nych niebieskich kostjumów, a i  w octach mi­
goce, za nimi znown samochody w kwiatach, 
tu  rowery z róż, fijclków i ciągłe tłumy, a w 
nieb barwy, barwy...

Ł idne to — szkoda, że przez Niouiców 
zepsute; przez ten ich krzyk dziki i tę nieoby- 
czajność, która dopiero w całej jaskrawości się 
zjaw o, gdy zbledną kolory kostjumów — o 
zmroku.

Jednostajny gwar niemiecki wprost męczy, 
milo też wśród tego chaosu slncha się włoskie­
go śpiewa, lub żywej francuskiej sprzeczki, 
prawdziwą jednak niespodziankę, a z nią obja­
śnienia właściwego cela i treści całej zabawy, 
przyrbó-l mi szmer cicucgo głosu:

— G iyby tak ciocia usłyszała, ie  my sobie 
,ty "  m ów im y?..

To było takie szczere, takie swojskie — ta­
kie z Saskiego ogrodu, czy Nadświdrzanki, że 
okupiło mi liczne potrącania i dźwięk przera­
źliwej trąby nad uchem.

Tak, ale ciocia zmartwiłaby się niezawo­
dnie... ...kiewicz.

Zmiana w kinrownittirie magi­
stratu.

LWÓW 13 marca.
Na wrzorajszem posiedzeniu ucnwi lila rada 

miejska przychylić eię do prośby wiceprezyden­
ta- magistratu, p. Romanowskiego i przenieść 
go w s in  spoczynku z w y a tem  uznania za 
jego długi letnią gorliwą i wydatną pracę dla 
miania, mianując równocześnie dyrektorem m a­
gistratu (taki Dowiem tytuł nosi obecnie kiero­
wnik nrzędu miejskiego) starszego radcę p. E d­
munda Lu«a«,.

Z p. Romanowskim ustępuje czwarty wice­
prezydent mgstr. m. Lwowa za ezasćw autono­

miczny b. Romanowski, t .  prawdziwe dziecko 
lwowskie, p -itiin o , iż rodzina jego pochodzi 
właściwie z Krakowa. Tu się urodził (1 8 12). tu 
ukończył szk ly ludowe i średnie (1861). tu 
był — jak wblu, wielu w ewycb czasach — 
znuWniety za wzięcie udiiain w organizacji sze­
regów pow stańcy  h. tu wreszcie ukończył stu- 
dja prownifre (1865). Bezpośrednio po złożeń u 
fg  aminów wstąpił do ro*g'str8>u gdzie rozpo­
czął służbę 28 października 1866 r. jako pra­
ktykant konceptowy. OJłąd dzięki swej wy­
trwałej i sumiennej pracy szedł ciągle ‘wyżej 
w bieraribji urzędniczej. W r. 1367 został 1 -a 
now anr .aktuariuszem* i jskn taki zdał fgia- 
min administracyjny w r. 1868.

Reorganizacja magistratu, dokonana pnez 
ś. p. Zirmiałkowskiego, utrzymała go w statusie 
koncepietów i jako taki z rąk d z i s i e j s z e g o  
w i c e p r e z y d e n t a  n a m i e s t n i c t w a  L i ­
d i a  — ówczesnego swego kolrgi biurowego — 
objął sekretarjat rady miejskiej. W r. 1873 
m -anow ary zestal sekretarzem, w 1876 r. zaś 
radca magistrem. Szczególnie rblubnie zapisał 
t ę  w p8mięci jako długoletni szef departamen­
tu III (technicznegr); jt i łu t r i  zawdzięcza nie

mało instytucja lwowskiej straży pożarnej, k tó ­
rą  życzliwie się opiekował. W r. 1835 m iano­
wany został starszym radcą, a w dniu 4 sty­
cznia 18S8 r. objął urząd wiceprezy lenta m a­
gistratu. Jako taki już, bial żywy udział i w 
pracacb szer^ego zntczeaiL, r9prcz°n‘u ąc Lwów 
na wiecach burmistrzów i delegatów miast, a 
grono urzędników magistratu p u y  sposobności 
rozmaitych uroczystości i obeboaow. \viele 
opieki użyczał ^Towarzystwu wzajemnej pomo­
cy urzędników i Jn y  gminy m. Lwowa* jtk o  
przewodniczm y tegoż przez lat kilkanaście. Je- 
doą z ostatnich większych prac Rsmanowskie- 
go d j  1 wspólnie z p .  Lukasem opracowany 
plan reorganizacji magistratu lwowskiego.

Ustępując dziś, po prawie 38 letuiej s łu ­
żbie dla gminy, z czego 15 lat na stanowiska 
szefa magistratu, może p. Romanowski z dam ą 
spoglądać na czas miniony. Gmina żegna w 
nim nietylko jednego z najdzielniejszych praco­
wników, owianych zawsze auebem obywatel­
skim, ale zacnego człowieka, którego dewiz % 
było zawsze i wszędzie: .czynić dobrze*. Na 
swem najwyzszem w magistraturze miejskiej 
stanowisku był sternikiem gorl wym, a cez 
stronnym, uzynnym , koleżeńskim i wyrozumia­
łym, to też postać jego w kronice lwowskiego 
magistratu widnieć będzie w zonturacn jasnycn.

Pozi tem p. Romanowski brał żywy udziel 
w sprawacb społecznych i narodowych — szcze­
gólniej zaś interesował się gorliwie w szystkim , 
co dotyczyło i dotyczy t S iko/i* naszego. Że­
gnając go dziś jako urzędnika — witamy jako 
nowego dzielnego pracownika w szeregach oby­
watelskiej i narodowej służby.

• *
Edmund Lukas.

Nowy dyrektor magistratu liczy lat 06 , Uro­
dzony w r. 18«7 rozpoczął służbę w m agistra­
cie w dniu 1 listo par a 1873 W  dwa lata pó 
źuiej został mianowany koncepistą, w r. 1876 
komisarzem, w sitdm  lat później sekretarzem, 
a w r. 1888 radcą magistratu. Do maja 1899 
r. pełnił funkcje sekretarza rudy i ki&rowd kaa- 
ceiarją prezydjalną. Kiedy służba powołała go 
na kierownika departam entu oświaty, lada miej- 
.ka na posiedzeniu 28 maja 1835 uchwaliła 
wj raz ć p. Lukasowi uznanie za jego długole­
tnią wytrwałą działalność. W r. 1892 na usilne 
życzenie sp. prezydenta Mochnackiego, objął p. 
Lukas ponownie biuro prezyd alne i na tem 
stanowisku zjednał sobie powszechna bezwzglę­
dne uznanie, stal się prawdziwym wzorem dla 
swych n stępców. W maju 1898 otraymel tytuł 
i cbarckter starszego ra lcy  magistratu. W ciągu 
awej służby pracował obecuy dyrektor w biu­
rach : podatkowem, fin.nso rem, Dudowniczem, 
wojskowem, oświaty i docbooów niestałych, do­
dawszy zaś do lego długoletnią służbę w kan- 
celarji prazydjalnej, przyjdziemy do przekona­
nia, ze nowy szef magistra tury miejskiej, miał 
doskonałą sposobność poznania wszystkich spraw 
miejskich. Źe zaś ca  każdym z tych w&żu/eb 
posterunków pracował z pc dziwienia i m»s, Jo- 
w. nia godną pilnością i sumiennością, żs obo­
wiązkom swym oddawał się całą duszą, prze.a 
wybór jego powitać należy z zadowoleniem.

Nowego srtfa czeka praca bardzo powazua 
i niecierpiąca zwłoki: reorganizacja magistratu 
odpowiednio do dzisiejszych stosunków życia i 
rozwoju miasta. Miejmy nndzieje, że żywotne 
to zagadnienie uda mu się szczęśliwie rozwiązać.

KRONIKA.
f r t y  z e b r . a i a c h  p u h l i e i a y e h ,  za bs -  

t a i l i  t o w&r z y s k i a h  i w B i e l k i a h  u ro - 
f i y s t o ś e i a e h  p a m i ę t a j m y  o o f i e i a e h i a  
b u d o w ę  k o ś e i o l ó w  w# w s e h o d n i e j  Gkali- 
e | i  i a a  T o w a r z y s t w o  S i k o l y  l udowej .

LWÓW 13 m am
pQWi«tr*4. Godsiaa 13 w południe: 

Cienie1* - f  3 'f i ,  Pochmuł 10.
Przyjęcie 1 p m /d e n ta  Tehorznloklego. 

We wtorek dnia 10 marca br. odbyło się u p. pre­
zydenta dra Tchirznickiejo przyjęcie, na które otrzy­
mali iprosteu a wic»prezydent Dylewski, członkowie 
wyższego sądu krajowego, nadprokuratorji państwa, 
preryd^nci sądów lwowskich, prokurator państwa, 
prezydent Seferowicz, radcy dworu: Kora, Wierzbi­
cki, Eagel, starszy radca skarbowy Bilwin i radca 
skarbu Witrm yński.

2 wydziału krajowego. Ukończonego łu- 
cbaeza techniki Hmryka Du t k a ,  zamianował wy­
dział praktykantem technicznym w biurze meliora- 
ryjnem. Dyrektorom banku krajowego dr. Z górskie 
n u  i dr Domaszewskicmu przyznał wydz ał dodatki 
osobiste wliczalne do emerytury no 4009 kor. ro­
cznie i przyznał im pięcioletnie dodatki po >500 
kor. rocznie.

Ankieta ke am icraa Z inicjatywy minister 
Btwa han Ilu, zebrała się onegdaj w izbie handlowej 
ankete keramiezna w celu odpowiedzi aa kwestjo 
narjcsś ministerstwa co do warunków już istnieją­
cego przemysłu Leramiczoego w kraju i pożądanych 
zarządzeń na polu szkolnictwa w tymże przemyśle. 
Po dyskusji stwierdziła ankitU zgodnie potrzebę za­
łożenia we Lwowie wyższej zzkuty keramiesnej, któ 
raby kształciła werkm strzów, a programem swoim 
obok garncarstwa i kaflarstwa, objęła tatże i cegl»r 
stwo

0 ' w adczono się nrzy tem przeciw łączeniu pro­
jektowanej szkoły z fabry ą.

Kasa p o ż y c n o w a  Drugie z rzędu doroczne 
walne zgromadzenie członków lwowskiej .kasy po­
życzkowej*, odbędzie się dnia 22 bm., nie od rze­
czy też będzie rzut 6 dziś okiem aa stan i rozwój 
tego tcwnrzystwa, które opierając się na nowego 
typu podsta w ch finansowej organizacji, w ciągu 2 
liit swojrgo istnienia dobiło w szeregu krajowych 
instytUL-yi poczesnego miejsca

Najbardziej przekonywująca jest zawsze mowa 
eyfr, niechże więc one przemówią.

Citonków, liczyła .kasa* z końcem 1902 z 
671, tj 318 więcej niż w roku poprzednim.

Członkowie ci deklarowali 1924 udziałów (przy 
rost w ciągu • statniego roku 8 9  )). wpłacono zas 
gotówką 215 143 kor. 99 hal. o 111 213 kor. 21 
hal. więcej n i  w roku poprzedaim). Tak w ęc w 
ciągu drugi-go roku swojego iataienia, towarzystwo 
wzrosło w dwójnasób Stan udzielonych zaliczek 
wyaos ł z końcem roku 442 630 kor. 26 hal.

Typ kredytu, który na szerszą stialę wprowa­
dziła .Ksst* we Lwowie, coraz większe budzi za 
intereso sanie i zwraca na cię uwagę także poza 
stolicą kraju Dowodem tego nietylko napływające z 
prowincji do kasy zgłoszenia pożyczkowe, ale i za

pytania o szczegóły orgaaizacji towarzystwa, jakie już 
z kilku miast doszły. Oozj wiście udzielała kosa naj­
chętniej każdemu, kto tego żądał wszelkich iuforma- 
cjj i druków Dotychczas wiadomo nam o powstaniu 
praad kilku miosiącami, na tych statutach szorowa­
nej kasy w Zakopanem, której założyciele osobiście za­
sięgali we Lwowie potrzebnych rad i wska 
zówek.

Na pomnik KoŚoilUIKl. Komitet Sodalicyj 
Mtrjańskicb, dla kartek jubileuszowych Leona XIII, 
w miejsc* iluminacji — w poczuc u salwowania 
godności narodowej i calem wzmocoiraia pouucia 
samopomocy ekonomicznej, postanowił przeznaczyć 
czysty zysk z dalszej rozeprzedaży tychże ke»ttk, po 
połowie na C i e s z y n  i na w y k u p i e n i e  po­
m n i k  4 T i d e u s z a  F o ś a i u s z k i .

Dotychczas uzbie “na kwota na domy robotni­
cze, oraz na nędzę w stolicy uraju odpewiadt w zu 
pełnośei dwom trzecim częściom sprzedanych kart; k 
(o ezem w praysJym tygodniu złożona bę aa do 
kładoa sprawozdanie). — Terar zw/aea się 1 pro­
śbą do miast i miasteczek, przygotowującyeh jubi 
leuszowe obchody Leonowe, do pałaców i gmin, 
pojadających czytelnie i .Kółka rolnicze*, aby co 
rychlej nabywały kartki 1 błogosławią-ą postacią 
Ojca św , c przeznaczeniem usyskcnyeh gromy na 
C i a s z y n  i na  p o m d i k  K o ś c i u s z k i !

Róbmy to z wiarą, że jedynie błogosławiąca 
ta dłon Leou» XIII uś *ięci nas i wzmocni w s-y 
trwalej pracy nad mora lnem i ekonomiczoem odro­
dzeniem 8poleUcństw*.

Tysiąc aartek 60 koron, za zaliczką — Adres: 
Komitet Sodalryj I i Tjtńuieh, Lwów, ul Czarnie­
ckiego 1 i ,  U p

Polska ” y staw . lotogra1 lei ta we Lwo- 
wle 1903 Klub milośnizów sztuki fotogr.ńczaej 
we Lwowie, urządza w m ija i cztrweu hr. w salo­
nie sztuk p;ękoyrh Latoura (we Lwowie ul. Trze­
ciego Maja 1. 11), polską wystawę fotograficzną.

Wystawa otwartą zoataaie w dniu 16 maja i 
potrwa do 15 czerwca br.

Wszelkich wyjaśnień udzielają pp. dr. Henryk 
Mikolasch, Lwów (ulica Kopernika 1 1) i FtrdyaŁud 
Włoszynski, Lwó* (gmach ratuszowy) W skład jury 
wchodzą: pp. Ludwik Dawid, prezes honor. Klubu 
milośaików sztuki fot -graficznej; Stanisław Kaczor 
Batowski, artysta malarz; Roman Bratkowski, arty­
sta malarz; Franciszek Dobrzyński, profesor szkoły 
politechnicznej; dr Henryk Mikolaseh, przewodni 
czący Kfubu miłośników sztuki fotograficznej, Ferdy­
nand Wloszyński, zastępca przewodniczącego Klubu 
miłośników sztuki fot graficznej

Uiłoaulcy sztfLKl. W salach miejskiego mu­
zeum przemysłowego w ratuszu, odbyło się wczo>aj 
wieczorem pierwsze, konstytuujące walne zgromadze­
nie ezłonków Towarzystwa miłośników sztuki .Ziar­
no*. Na razie, po niedługiej dyskusji, która prywa­
tny miała chirakter, wybrano wydriui stowarzyszenia 
do ktorego weszli, jako prezes hr. Jerzy Borkowski, 
jako tegoż zastępca Władysław Rybczyński, 
sekretarz Władysław Stroner, skarbnik Stanisław 
Lachowski. Jako członkowie wydziału, weszli pano­
wie pp pref Edward Pietach, Adam Cybulski i Sta 
nislaw Dębicki, jako ich zastępcy pp. T. Oburń 
ski, Bełtowski : Kryciński. Celem towarzystwa, jest 
w pierwssym rzędzie szerzenie zamiłowania do 
sztuki.

Echa 2 erorwca 1092 M dzy inaemi ofia 
rami rozruchów z 2 czerwca przeszłego roku, znaj- 
dnn al się i ośnm .g" letni czeladnik lakieraicki Moj­
żesz Lichl, zastrzelony przez huzarów. Ojciec zastrze 
lonbg-j wiiióśl do ministerstwa prośbę o odszkodo­
wanie go za śmierć syna, który swym zarobkiem 
rodzieów wspomagał, w rozruchach udziału nie bral 
i Zualazl się na placu zupełnie przypadkowo. Prze­
prowadzone śledztwo wyk.zało prawdziwość napra­
wa izonych pnez ojca oiolinno&ci i min ten two 
przyznało mu odszkodowanie w wysokości 1000 
koron

Woso.aj wypłicila mu już tę sumę dyrekcja 
policji.

Znaczna krad lib i. To oderwaniu kłódki, 
dostali s:ę ubiegłej nocy złodzieje do sklepu Mrzesa 
Pineleaa, przy ul Uoji brzeskiej 1 4 i skradli tam 
dwie sztuki perkalu kolorowego, 130 koszul mę. 
skich i mnóstwo innej bielizay, wartości około 500 
koron. Sklep, byt zaasekunwany od włamania się 
w jedaem z towarzystw ubezpieczeń.

Pogorzelcom W Katach przesiała kapituła 
mtfaropoljtalna obrz l»ć. we Lwuwie zapomogę 
w kwocie lOC koron.

Zjazd powiatowy w Drohobyczu, zwJany 
przez p. Kozłowskiego, odbył się wczoraj w sali 
.Sokcla1, w obecności około 200 uczestników, Na 
wniosek referenta p Kozłowskiego, uchwalono po 
obszernej dyskusji jednomyślnie, wybrać komitet po­
wiatowy zfożouy z 27 człuuków pod przewodnictwem 
marszałka pow. p. Wiśniewskiego.

Samobójstwo majora, łan Leksa, stłszy  
inżynier — major, zastrzelił się we Wiedniu w swem 
własnem miaszkaniu. Samobójca cierpiał na neura­
stenię

M atow y  proCOI. W Turynie zakończył się 
wczoraj procea przeciw 55 spiskowcom. Zasądzono 
ich razem na 500 lat więzienia

.Biskup* Kozłowski — anglikaninem. 
Osławiony, samozwańczy biskup .polskiego niezawi­
słego kościoła* w Ameryce, Kozłowski, przeszedł 
— jak ,N J. He-ald* donosi — wraz z 28 swo­
imi parafjami na wyznani* anglikańskie i poddał 
się pod władzę pólnocno-ameryka iskiego anglikań­
skiego synodu.

Oar nie pcjedzie dc Rzymu Donoszą 
z Londynu, że z powodu zagrożonego bezpłeczeń 
stwa osoby cara w czasie podróży i pobytu w Rzy­
mie, on myśli tej podróży zaniechać, względnie odro­
czył ją nt czas nie* graniczony.

A resztow anie ufloerów. Z Petersburga do­
noszą: S-usarję sprawia tu uwięzienie dwó h ofice­
rów artyleiji z akademii mikołitfew <kiej, podejrzanych 
o szerzenie idei rewolucyjnych pom;ęd?y żołaierz. mi. 
U uwięzionych przeprowadzono rewizję, która wy- 
kaiała, że ofice.owie ci należeli do związku rewo- 
lucsjae.1  i że szerzrli propagandę rewolucyjną po­
między żołnierzami, rozdając im rozmaite oroszury 
treści rewoiucyjaej i wzywając ich do nieposłuszeń­
stwa carowi.

Dotychczasowa propaganda rewolucyjna szeizyln 
się tylko między swyk*ymi żołnierzami i pubuEszao- 
ś -ą cywilną, obecni' zaczyni obejmować także koła 
oficerskie.

W ścieklizna w  Petersburgu. Służąca pe­
wnej rodziny znalazła na Newskim Prospekcie ma­
łego pieska i rabr ila go do domu dla zabawienia 
dzieci. Gdy dzieci enci dy psa pogłaskać rzneil 
się na nie i wszystkie pokąsał. Ojciec, który 
orzybiegl dzieciom n 1 pomoc, odaiósł takie rsnę. 
Psa wrnędzono z mieszkań i. Włócząc się po oałym 
domu, pokąsał rodzinę odźwiernego, kilka wychowa 
nic znajdującego aię iw tym 1 imym domu zakładu

wychowawczego dla dziewcząt, oraz młodą dziewczynę, 
któro w najblAazym tygodniu miała wyjść za m^ż. 
Wreszcie policja schwytała psa i przewiózł* gc ao 
za&ładu Pasteur*. Okazało tię, że pies jest wściekły; 
królik, któremu kiew jtgo zaszczepiono, zdechł nie 
bawtm. Wszutok tigo wszystkie pokąsam osooy w 
liczbie 40 przewieziono do zakładu i przeds ewzięto 
kurację pasteurowską.

Za Kubę W tych dniach pued sądem w Ao 
glji rozstrzygnięto proces rządu hiszpańskiego prze­
ciw towarzystwu Ghydebank, prowadzącemu budowę 
okrętów. Kompania w myśl umowy, zawartej z Hi- 
szpanją, miała dostarczyć jej w r. 1897 cztery tor­
pedowce, które były przeznaczone do przeszkadzania 
wylądowywanie ochotników i przemycania broni na 
Kubę Towarzystwo nie dotrzymało umowy. Hiszpi 
nja twierdzi, że gdyby miała w swoim czasie owe 
siatki, byłaby silumut powstanie i uniknęła inter­
wencji amerykańskiej, a tem samem utraty kolonji. 
Sąd nie uznał tego wywodu, ale za to uznał, że 
kompanja za niedotrzymanie umowy powinna zapła­
cić oznaczoną w kontrakcie karę w stosunku 500 
funt. szt. tygodniowo za 135 tygodni Ogółem przy 
znano Hiszpanji 67 5GO funtów. Jak za .perlę Aa- 
tyłów*, to ioaemaizacja nieświetna.

Król i jego dwór w więzienia. Z Me­
ksyku donuHzą: Najwyższy sąd meksykański zatwier­
dź,! wyrok sądów niższych, skazujący król* *zczeHu 
Yaquisow, Te nberide, następcy Montezumy, i 13 
członków jego dwora, na karę więzienia na dwa 
lata. Zamknięto ich w domu karnym w Guayamis. 
Szczep ten ladjan meksykańskich był wolny 1 nie­
zawisły od rządu mei sy kański ego który aię też o 
nich nie troszczył, póki siedzieli na swem terytorjum 
i nikomu nia zawadzali. Przed dwoma laty jednak 
schwytali dwócn uczonych, proLsoKw meksykańszich 
którzy chcieli badać okolicę i historję si jzepu Y. q<i- 
i sów: postawili ich przed sąd króla Temberids, który 
ubrawszy się w blaszaną koronę i pióra, zasądził 
icb na śmierć przy paiu męcztrni. Później jednak 
namyślił się i kauwszy ieh ubiczować puścił nagich 
na wolność, by powrócili do domów. Rząd meksy­
kański wjsłał oddział wojska, który zdobywszy sto­
licę królewską, ujął tak króla, jak i 13 ezłonków 
jogo prześwietnego dworu. Sądy skizały go na dwa 
lata więzienia, a najwyższy sąd wlaśaie wyrok po­
twierdził.

Zdumiewający wynalazek. Dr. Caze opo 
wiada w ,Rtvue des Riraes* o zdumiewającym 
wyaalazku prof. F ot^a Stienaa, mogącym przywrócić 
wzrok nietylko tym, którzy go utracili przypaasowo, 
lecz i niewidomym z urodzenia. Prof. Siiens nie 
zdradził jeszcze, na ciem ów wynalazek polega, lecz 
dr Gazt wypróbował jego skuteczność na sobie. 
Prof. zawiązał mu oc.y i wprowadził go do eiemne 
go pokoju, następaie przyłożył mu do skroni jakiś 
aparat i w t*jża chwili dr. Gazę td d tl rozróżnić 
otaczające go przedmioty, nartępnie wic ział coraz 
wyraźaiej Prafsor wyłuszcza, że człowiek widzi nie 
oczyma, iecz mózgiem. 0*o służy jedynie do odbija­
nia obraeu, przesyłanego mó gowi za pośrednictwem 
optycznego nerwu. Gdyby ludzie byli pozbawieni 
uczu. inne organy mogłyby im odd3Ć te same ustu 
gi. Niektóre zwierzęta niżrzego rzędu sic mają 
Wcłle organów wzroku i calem ciałem widzą świa­
tło. Profssor dowodzi, iż ten przyrząd zastąpi oko, 
przesył-jąc bez jego p^średaictwa obraz do mózgu.

Najwyższym człowiekiem na swiocie jest, 
jak donoszą prsma francasaie, lamieszkefy obecnie 
w Willow Branch w Ameryce Eiwaru Beaup-ć. 
Liezy on lat 21, ma wysokość 2 m. 51 cm., waży 
147 klg. Młody tcA olbrzym jest z pochodzenia 
Francuzem, rodaica jego byli zupełnie normalnego 
wzrostu. Podobno ma zamiar dotychczasowy swój 
zawód cowboya zamienić wkrótce na intratniejczy 
i będzie się pokazywał w cyrkach jako .nodziwu 
goam caobliwość *

F a łu  O m arcu Przepowiednie F J b  w tym 
roku są d isyć zgodne z rzeczy wistością Na początek 
msrea zapowiadał meteorolog wiedeński pogodę i 
temperaturę wysoką, zwłaszcza na północy Tak w i* 
stocie było. Od 7 — J 2 miały być deszcze 1 cp;dy 
śnieżne na znacznych obszarodi. Temperatura spadnie 
lecz nie dojdzie do mrozew. Od 3 do 19 zajdzie 
zmiana i temperatura wyższą będzie od noimainej 
Śa egi znikną zupełnie i nastanie susza. Od 20 27
pojawią się znów śniegi nawet bardzo obfite, nato­
miast deszcze będą słabo. Temp ratura po spadnięc u 
śniegów obniży się znowu. Od 28 31 nastanie
ezas zupełnej suszy i resztki śaiegów znikną zup*l 
n ie ; temperatura dojdzie do niebywałej w tej porze 
wysokości, poczem jednak e tstąoi deszczowy i mokry 
początek kwietnia Mrozów -ogóle Frlb nie prze­
widuje,

Przemyśl. (P o ż a r .)  Onegdaj po godzinie 9 
wieczorem wybuchł tu pożar na .Pochwiniu* i 
zniszczył doszczętnie dwie realności. Szzode wyrrą- 
dzona pożarem, wynosi 10.000.

* Ogólnie w ydają Mauthnera impregnowane 
nar;ona buraków pastewnych najwyższa plony i ró­
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

* Zakład techniczno-dentystyczny, p. L.
W iktora, iu t  ssostil otwarty prty  olacu H aW kim  1 7.

*  Fra n c is zk a  V iib elm a  h erbata prze czya zo zają oa
wyrobu Franciszka W ilhelma, aptelur: a 1 ck na iw.ir- 
nego dostawcy z Neunkucben w Niższej Anstrji znaidiuj * 
się  ./e  wszystkich spiekach ro  cenie 2  koron za jedoą  
paczkę Odzie nie ma a teki, wysyłka wprost. Z opako­
waniem pocztowem — 15 pakietów -24 koron franco na 
każdej aastrjacKO-węgierskiej stacji pocztowej Na znak 
prawdziwości, zu.jduje się na każdej okładce herb 
gmioy N mnki hen ( iziewię 1 kościołowi rydrnkowany.

* Skalbm lerzan kl W G a le id z ie *. W  niedzielę dnia 
15 marca b m. odegra .Kółko amatorskie STown-zya7e- 
nia „Gwiazda* w sah w lisnej przy ulicy Franciszkań­
skie; 1. 7, sz ukę ludową ze śpiewami i tańcami w 3 
aktach J. N Kaminskiego p t . : .Skalbmierzauki* z mu- 
ryką Karpińskiego. Sztuka ta pełna humoru i odrns ma­
jąca się pi-knemi melodjami, grana była przed wi«'u 
laty na scenie Skarbkowskiej i cieszyła się wielkiem po- 
wodzerieni, Zwłaszcza na przedstawieniach, popołudnio­
wych W przestankach będzie koncert motyki wojskowej 
80 p. p.

Cen> liejsc są p rzystęp ie: 1 kor. 23 hal., 70 h .1 , 
40 hal. i 20 hal. —  Początek o godzinie 7-mej w ie­
czorem.

* W alnr .'grom adzenie członków I o w  polskiej mło- 
dtifży rękodz. im. Jara Kil ńskiego. odbędzie się w nie­
dzielę dnia •£ marc. b. r., o godzinie 10 rano, a w ra­
zie braku kompletu, ponowne o godzinie 11 przy jakim- 
k d wiek bądź kor piecie, w lokalu własnym  przy ulicy 
Akademickiej 1. 8

* Kasy aa nrzędnioze urządza w sobotę dni* 14 marca
b. r w sali w ł.saej wieczorek tnuzykalno-wokalny 
Wstęo dla członków i icb rodzin wolny, dra osób 
wprowadzonych 50  balerzy. — Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem.

Zmarli:
Ludwika z Jaegermanów Z o l  I n e r  o . - a ,  wdowa po 

inżyn;erze, zmarła w Przemyśla w 84 r. iyci:
Maurycy S z w e j k ó w  l i  kierownik aikoły w Cny- 

rowie, zmarł w 54 r. tycia.

W jaresuwin zmarł Taaeust S a m i i o k i ,  koaey* 
pient ayrekcji skarbu.

W Dole, w e Francji zmarł Wiiold H r y n i e w i e ­
c k i ,  syn Ludu.ua i Heleny z Mickiewiczów, wnuk po 
ządz ab adama Mickiewicza, w 35 r życia.

DZIENNIK POLSKI
w /ckodzi d * a  ra z ; bzleoals

i śosztuje miesięcznie

_ lo r .  we Lwowie 
2  LOr I .  aa  prowincji.

Z łwurazową wysyłką 3  kor.

Dla naszych abonentów.
Chcąc abonentom naszym ułatwić nabycie tanieh 

a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel­
ki zapaa starczy, następująca dzieła po cenach wy- 
jątko zniżonych :

S e r  j a  I. (Powieśai i nowelle) : Fogazzaro
.Dawny światek*, Gawalewicz .Majster do wszyst­
kiego*, Wlasl .Cpowiadama z okolic Sluczy*, Mi- 
ciński .Nauczycielka-1, Rystan .JerL*, Żuławski 
.Psz*, Begrowski .Szkoła Kwintyna. Błrem 7 ksią­
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 bal., 
t yl ko  7 k o ro  u.

S e r  ja  II (Powieści i nowelle): Jr-osez ,haj
świata*, Sewer ,W  kleszczach*, Neumanowa 
.Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittaer) .Dora*, Górski .Bibljoman*, Grabowski 
.Przed laty*. Razem 7 książek, ąemiast ceny księ­
garskiej 10 kor., t y l k o  6 kor .

S e r j a  I i II r a z e m t y l k o  12 kor .
S e r  j a  III. (Dzieła historysznr): Siarczyć Z

, Dzień 3 nfaja 1791*, .Rys historyczny kampanji 
ks Józefa Ponatowskiego (1809)*, Wodzicki .Pa 
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki ,P*m ętniki kampanji węgierskiej 1348 
roku*, Kołaczkowski .Henryk Dąbrowski* (z illuitr.), 
Licbocki .Pamiętniki prezydenta m Krakowa * c*a- 
sów Koścluski*, Szajnocha .Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodz>oka .Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z iilustr), Wjrbranowski .Oagi w dworach*. Ra­
sem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 hal., ty ł  ko 13 kor .

S e r j a  IV (Rozmaite): Gawalewicz .Poezje* 
(z iilustr. Stachiewicsa), Pieniążek .Słomiany wdo­
wiec* komedja, Echegaray .Gateotto* dramat, Tar­
nowski St. hr. .Kolendy* 1. nże , 0  Rugi i Rusi­
nach*, Tenże .Leon XIII*, Łoziński .Tłum* stu- 
djum. Razem 7 kr ążek, zamiast ceny księgarskiej
8 kor. 80 hal., t y l ko  6 kor .

S e r j a  III i IV r a z e m  t y l k o  16 kor .
Wa k y s t k i  e c z t e r y  c e r j e  i t r e m ,  za-, 

mi a s t  c e n y  k s i ę g a r s k i e j  52 Lor.  10 ha l  
t y l ko  26 kor .

Zamawiać możaa tylko kompletne serje. Przy 
.acjówieniu wystarczy pod«ć numer serji, oraz na­
leży równocześnie przesłać należy tość Ad m i ni-jcńj ruwuuo4’auin ubi» jiuou n u  i
s t r a c i  a , D ’icn n k .;  ^ ' s F ie g i*  we Lwowie.

Mulatki litiracKti i anystyczu.

Cylindry
W  - s a r

T

Sopartoa, t t a t r a  Ktejjsklagu Lwowla. 
Ds>ś w p i ą t e k  (pc zwykłych taaacL opero- 
wyck) po ras osiatai w tym sezonie .Cyganerja*, Optra 
w 4 aktach Puceiniego. Gościnny wysięp Bel Soreł, 
Augusta Diaani, Jó ttft StymańsLiego i Jul jod* J«- 
romina. Pierwszy występ paai Koszewskiej, po po- 
wroaie z urlopu.

Jutro w a o b o t ę  po rai pitrwtiy w tym sewnia 
bLatują*y Ho*endar*, romantyczaa op«>a w 3 aktach 
Ryszarda V.vagne.a, z udziałem pan: Gembartewskiaj 
(Seata), Kasprowitzowej; pp : Szymańzkitgo, J«ro- 
miuo, Malawzkiego i Czarwińskiego.

W a i a d z i e 1 ę popołudniu o godsiaia 3 ljt 
.Kiarownik szkoły*, komedja w 3 aktscb Ottona 
Ernsta. — wieczorem o godzinie 77s .Słodka 
dziewczyna*, operetka w 3 aktach Henr. Rein- 
hardta. Występ pani Kliszewikiej i p. Lriewitza, 
po powrocie ■ urlopu.

W p o n i e d z i a ł e k  ro rai pierwszy .Na 
zawsze*, dramat w 4 aktach przez Łucjan* Rydla, 
i  udziałem pani Bedatrzewskiaj; pp : Chmielić
sLiago Romaat Adwentowicza, Wyso«kia|o i Az- 
toaiawskiego.

W e w t e r e k  (po caaa«h zniionyeh) ,1  net* , 
opera w 3 ak ach G Pnccioćego Gościnny występ 
Janiny Korolawicz- Waydowej, Augusta Diaani, Józefa 
Stymeńskiego i Juijana J.romina.

W ś r o d ę  .Na zawsir*, dramat.
Bepertoar F llhanaooji lwowskiej. W so­

b o t ę ,  14 marca, wielki koncert filharmonicany, 
ie współudziałem Selmy Kun, nadwornej śpiewanki 
i primiidoany operj wiedeńskiej. Program: I. 1.
Grieg: Uwertura ,W jesieni*; 2. Tanejew: Suita;
S. Thomas -. Arja z op ,He let*. odśpiewa Selma 
Kurz. II. 1. Bruckner: Symfonja III; 2. Verdi:/~J
Arja z op. .Trubadur*, odśpiawa Selma 
III. 1 Dworzak: .Caroawal*; 2 Piaśni, odśpiawa 
Selma Kura.

W n i e d z i e l ę ,  16 ma*es, koncert popu­
larny.

Z Filh& rm onji. W przyszłym tygodnie przy­
bywa do nrszego miasta eławny na świat cały skrzy­
pek polski Bron-słew H u b e r m e n ,  pozyskany 
przez dyrekcję Fiłhtrmoaji na dwa koncerty. Ge- 
njalny artysta, którego pubbetność lwowska oglądać 
będ.ie w ogóle po raz pierwszy, wys ąpi mianowidn 
w koncercie czwartkowym, 19 bm. i robotnim, 21 
bm. Huberman przybywa do Lwowa po świeżyeh 
tryumfach w Wjedaiu, gdzie w krótkim czasie
u.sądstł rgółem ośm koncertów, podhjająe potęgą 
swojego talentu, tak niebezpiecznego rywala, jak 
znany już publiczuości naszej — Jan Kubelik, który 
w tymże akasie koncertował takie w Wiedniu.

Obok Hu^ermraa. wyttąpi w koscereie czwart­
kowym na estradzie Filharmonji, znakomity wiolon­
czelista, Zygmunt B u r g e r ,  pierwszy koaaertmiatn 
opery królewskiej w Prszcie. Al ysti ten, którego 
udało się dyrekcji Filbarmonji pozyBkać tylko na 
jeden występ znany ju t , ezt publiczności lwowskiej 
z urządzonego przed laty w a,-arem mieśeie i  nia* 
słycbraem powodzeniem koncertu

K oncert teeb n iek i Program koncertu, który 
się odoędzie w poniedziałek, 16 bm., na dochód 
Tow. bratniej pomocy słuch, politechniki, w cali 
Domu narodoegc, j»st tostępują-y: C. M. W enei: 
Potpouri z opery .Wolnj strzelec*, wykona orkie- 
s!ra .Kola*; Deklamacja: **, wypowie p. B. Ee- 
nedyktowirz; aj Maszyfuk-: Toasty (do e?ów Mickie­
wicza) pieśń ofiarowana przez autora .Kołu artysty­
cznemu* ; b) Noskowski: W starym dworku, od­
śpiewa chór .Kola* ; W. Baife: Uwertura s op.

kapel usze P C. Ha biga i angielskie Scottfa
CHAPCAli CLAOUE, KAPELUSZE .Ooett*, KAPd U8ZE pluwawe, lodenwc i filcowe,

eh fasonach

M a r c i n  M f i L l e r
p la r  I łz ł ^ H  T4 (u h ik  V« v.Vn •w? L sv ■ "  ic
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I^C yg tnka* , wykona orkiestra .Kola1 ; Deklamacja:
• ** wypowie p I Solska; t) Chopin: Nokturn;
b) Ries: Bourćj, odegra E. WolfsthJówna; Śpiew 
solo: p L Marek Oaynkiewiczowa; a) Lesza-
tycki: Siciltrne; b) Gluck Sgambatti: Melodja, odegra 
Miecio Horsaowski; a) Veit: Król TL ul i ; b) Moaiu 
szko: Pieśń wojenna, odśpiewa chór .Koła*. — 
Akompaniamect objął p prcf. Nauhauser,

W ydaw nictw a perjodyo ino  .Sioraasky 
obzor* : Dr Franc. Wl. R i c g u r ,  wspomnienie po­
śmiertne, Panslawistyczna wystawa w Petersburgu. 
Ubfitą kronikę polityczną, teatralną dziennikarską i 
bip’jograficzbą W fejletonie se słowiańskich literatur 
zamieszczono przekłady prac StefbUd Ż e r o m s k i e -  
g o i Abgara S o ł t a n  a.

.Przewodnik przemysłowy*1 ar. 4 zawiera: Eks­
port i import Austro- Węgier w r. 1902 ; Wyzyski 
wanie s ł  wodnych; sposób konserwowania drzewa; 
nowy sposób osuszania wilgoci.

Z  muzyki
(Stlma Kurz. --  Koncert symfoniczny. — Seweryn 
Eiseoberg. -  Setny koncert w Fijliarmonji. — Kon­

cert prof Kurza).
Piszę pod świeżem wrażeniem iśrie cudo­

wnego śpiewu Selmy K u r z ,  która podobnie jBk 
przed paru tygodniami, równie! we wczorajszym 
koncercie filbarmoniczuym oczarowała publi­
czność lwowską swą wspaniałą sztuką. I nie­
wiadomo, co więcej trzeba podziwiać u tej nie­
zwykłej śpiewaczki: czy jej fenomenalny glos 
nadający aię tak samo do koloratury, jak i do 
momentów wysoce dramatycznych, lub do pie­
śni, — czy jej nadzwyczajnie wydoakonalouą 
technikę głosową, czy też prawdziwie artysty­
czny sposób pojmowania i odtwarzania każde­
go, chociażby najdrobniejszego utw oru? Przy- 
tem posiada panna Selma Kurz dostateczną do­
zę temperamentu, sporo uczucie, oraz jakiś nie 
wysłowiony urok w interpretacji, — dość, że jej 
śpiew niezatarte pozostawia wrażenie.

Glos tej znakomitej śpiewaczki jest w swo­
im rcdzaju oryginalnym: wydobywa się z pe­
wną trudnością i brzmi z początku dość ostro, 
mianowicie we ,fjrte ,*  lecz raz wydobyty, roz­
lega się potem coraz donośniej, a brzmienie je­
go staje się coraz dźwięrzniejszem i szlachetniej- 
szem. W  .p iaoa.h*  atoli dźwięk jej głosu jest 
od początku do końca niezwykle piękny i wprost 
czatujący. Oddech wielka artystka posiada tak 
fenomenalny i tak świetnie wyszkolony, że po 
zwala jej na wytrzymywanie jakiegoś np. wy­
sokiego ,c* lub ,d* przez przeszło pół minuty, 
oraz na równie wysoki i długi tryl.

Jednem siewem Selma Kurz jest śpiewa­
czką, wzbudzającą zdumienie i podziw. Tak też 
była we wczorajszym koncercie filharmonicznym, 
w którym entuzjazm publiczności doszedł do 
zenitu i zamienił się nieledwie w szał po cud *- 
wnem odśpiewaniu ponad program prześlicznej 
arji (bez akempanjam eutu) z .Królowej Saby* 
Goldmarks. Prócz tego wykonała kcncertantka 
w programie arję pazia z .Hugenotów,* czar­
dasza z .Zem sty nietoperza* Straussa, oraz 
ktika pieśni, pomiędzy któremi znajdowała się 
bardzo piękn e po polsku odśpiewana pioanka 
Niewiadomskiego ,Z  aia.*

Sala Fdbarmonji na koncert wczorajszy 
była wysprzedaną aż do ostatniego miejsce, a 
ci z publiczności, którzy nie mogli otrzymcć już 
biletów, będą mieli sposobność słyszenia tej nie­
zwykłej śpiewaczki w sobotnim koncercie filhar- 
monicznym, w którym wystąpi po raz dtugi 
i ostatni.

Orkiestra, prócz d eb n e  pod batutą Melcera 
Wykonanej pięknej uwertury .Manfred* S*hu- 
m anna (napisanej pod wpływem .Koriolana* 
BeetLoY-na), odegrała same nieszczególnej war­
tości utwory, których radzibyśmy więcej nie 
słyszeć w koncertach F lhsrm an ji. Są nimi: 
.Step* Borodina, .Ł  będź z Tuoneły*, bardzo 
nudny poemat symfoniczny fińskiego kompozy­
tora Sibeliusa, oraz .obraz nastrojowy* lecz Die 
muzykalny młodego kompozytora niemieckiego 
Blecba p. t. ,W  lesie*.

Dziwi nas wielce, że s?an dyrygenci Fil- 
barmonji wyszukują podobnie nieciekawe kom­
pozycje, podczas gdy tyle pierwszorzędnych u- 
tworów oddiw na czeka swojej koleji, n. p. u- 
twery Bschs, Brahmsa, Brucknera, Cezara 
Francka itd., itd. Z polskich dziel słyszymy we 
Filharmonjt prawie tyle cc Die.

Powyi-ze uwagi nasuwają mi się w osta­
tnim czasij bardzo często, a dały mi specjalnie 
do myślenia od czasu w którym nietylko mnie, 
lecz wirlu osobom 7. publiczności zdawało się, 
jakoby orkiestra grała coraz gorzej.

Nie można z tego czynić zerzutn dyrygeu- 
rn, lec? powodem tego złego jest stanowczo 
dmierna liczba koncertów. D atego też wszy- 

izie ostita ie utwory były prztważnie zupełnie 
nieprzygotowane. Trzeba bardzo wiele pracy i 
prób, ażeby jakiś poważny utwór pogłębić, na­
leżycie wystudjować i wydobyć zeń wszystkie 
ptękue jego właściwości. Lepiej słyszeć jeden 
uiwór wy Łon sny prawdziwie artystycznie, ani­
żeli wciąż nowe kompoty je odegrana bez na­
leżytego zrozumienia.

We wtorkowym kor.rercie syu.fmicznym 
wystąpił jnko s-lista, młody pianista polski S - 
w e r y n  E i s e n b e r g e r .  W ysoce uidolnionego 
artystę miałem sposobni ść słyszenia jako .cu ­
downe dńecko* w Berlinie przed laty moż9 
dwunastu. Ooecnie rozwinął się bardzo dodataio 
w kieruaku prawdziwie artystycznym Jestem 
przekonanym, że gdyby pan E pozbył się swo­
jej nerwowości, a zyskał więcej tonu, mógłby 
zostać .jednym  z nojpierwszych*. Ma do tego 
wszelkie d an e : wielką fantazję i polot w grze, 
sporo uczucia i temperamentu, uderzenie miękkie 
i powiewne. Koncert (a mol) Schumanna, pomi­
mo szalonego tempa, odegrany był niezwykle 
nastrojowo.

Niezmiernie żałuję, że brak miejsca nie do­
zwala roi rczpis.ć się obszerniej o grze pr fe- 
sora tutejszego koaserwatorjum, pana K u r z a ,  
który w ubiegły poniedziałek wystąpił w sali 
Filharmonii z własnym koncertem. Prof. K u r z  
wykonał z wielkiem powodzeniem olbrzymi pro­
gram, jftk koncert g d ir  BeetL rena, fantizję 
węgierską L ir .h , dalej z soIoY/yoh rzeczy: war- 
jacje Brabmsa na tem at Paganiniego, Toccatę 
i F  igę B icha Tauśigs, oraz wiele innych mniej- 
szycb sztuk. Publiczność zgotowała kor certantc- 
wi bardzo serdeczno przyjęcie, a wdzięczne u- 
caenico ofiarowały swemu ulubionemu profeso- 
wi mnóstwo wieńców i kwiatów.

Jan Skrey&leutiki.

Błogosławieństwo Ojca św.
Ks. arcybiskup Bilczewski na telegram z wy­

razami bołdu, złożonego na jego ręce Ojcu św. 
przez przedstawicieli władz, obywatelstwa i ró ­
żnych instytucyj miasta Lwowa, otrzymał na­
stępującą odpowiedź:

Beatissimus Pater ro ta  tua populiąue Lec- 
polieusis grato animo accepit, tibi ac fidelibua 
omaiDus tuae curae concreditis apostoheam bene- 
dictionem toto tx  corde impertiri dignatui est.

M. Gard. RampolU.
(Po polaku);

Ojciec św. wdzięcznem sercem przyjął ży­
czenia Twoje i mieszkańców Lwowa i raczył 
z całego serca udzielić apostolskiego błogosła­
wieństwa Tobie i wszystkim wiernym, powie­
rzonym Twemu pasterzowaniu.

M. Kard RampolU.

Młoda Francja.
(Z ód.zytu p. J Lorentowicza).

(fu.) D j  rharakterystyki Młodej Ffaucji li­
terackiej posłużyło p. Loreutowiczowi, jako 
punkt wyjścia porównanie z Młodą Polską. Na 
określenie tej ostatniej sklsdają się trzy główne 
pierwiastki, wynikające z samej głębi du»y sło­
wiańskiej, tj. szczerość, siła i poezja We F ran ­
cji szczerość doprowadzoną została do ostate­
cznej przesady i nadużyć, siła istnieje prawia 
wyłącznie jako siła fiaausowa i towarzyszy jej 
bezgraniczne uwielbianie pieniędzy. Co do poezji 
zaś, to ma oua dla nowoczesnych Francuzów 
znaczenie choroby, jest wedle słów M auJaire’a: 
.stanem , na który się cierpi*. Oznaką szkoły li­
terackiej jest połączenie się ludzi zdrowych, u- 
dających chorobę. Jeżeli zaś jednostka jakaś 
dotkniętą jest istotnie tą  chorobą, wówczas o d ­
osobnią się zupełnie, staje się nienormalną, nie­
logiczną i niezrozumiałą I tską jest nowoczesna 
sztuka francuska.

Przechodzi następnie p. L. do naszkicowa­
nia kilku ciekawszych masek literackich, a roz­
poczyna swe zajmujące i dystynkcją formy n a ­
cechowane przedstawienie od grupy pisarzy, 
wchodzących w a'/lad akademji Gońcom 1:

J o r i s ,  K a r l  H u y a m a n s  należy do o- 
wych artystów-potworów, którzy z lubością 
wprowadzają w umyślną mystifikację czytelni­
ków. Cechy jego rasowe aą : fi gm atyum ść, 
oschłość, brak uczuciowość, nienawiść do ko­
biet. 0 1  lat 25 przebiega on rozm&i.ę środo­
wiska i żądze, a procesy tych przemian w trzech 
fazach jego twórczości znajdują odbicie. W pierw 
szej fazia pisze rzeczy odr żujące, smakuje w po ­
gardzie i brzydocie, buduje nowe f<ntastyczne 
świsty, kąpie się w orgjacb, aż wedle własnych 
słów, n usi wymiotować samego siebie. W dru­
giej fazie zapada w mistycyzm, rzuca prze­
kleństwo na literaturę. Zazwyczaj streszcza on 
akcję w kilku zaledwio zdaniach, resztę poświę 
ca opisom, posuwając wrażenia wzroku, słuchu, 
smaku i węchu aż do halucynacji.

Najdobitniejszym wyrazem pierwszej fazy 
jest po riEŚć A. R e b o u r s ,  której bohater Des 
Esseintes, neuropata w najwyższym stopniu, 
reprezentuje zarazem czystą inteligencję wzro­
kową. Ksiąlka ta, pełna najekscentrycsniejszycb 
pomysłów, klina w głowę wb.Ia czytającej p u ­
bliczności. Krytyka pojęła, że ma przed sobą 
niezwykle zjawisko literackie, lecz nie chcąc iść 
na lep, oświadczyła krótko, te  jest to mistyfi­
kacja. Guy de Maupassant jednak zachwycał 
aię bohaterem, a dla wielu mlodrcb literatów 
stał on 9ię uświęconym ideałem. Orgje ustawi 
czoe, które znalazły te ł wyraz w dziele .L a  Bas*, 
doprowadziły Huysmansa w ostatecznym rezul­
tacie — do kościoła. Gdy udał się do klaszto­
ru w Ligugć, by studjować księgi kościelne, 
które mitfly mu posłużyć za tło dalszy..b jego 
utworów, gdy rozeszła się wieść, że H ujstuans 
powrócił do wiary, fakt ten wywołał większą 
aeusację, niż którekolwiek z dzieł jego.

E l ć m i r  B a u r g e s  przybył do Paryża 
pełen oczekiwania i nadziei ujrzenia wielkości; 
wnet jednak spotyka go rozczarowanie, zastaje 
tylko bladych, małych i nędznych. Po 5-Ietniej 
służbie służbie w dziennikarstwie, cofa aię na 
wieś i tam żyje w odosobnieniu od lat 15 Li 
teratura wydala mu się karykaturą, postenowił 
zatem tworzyć tylko muzom i sobie. Oddal s:ę 
marzeniu, studjowsł tragedję gr:-;ką, potem re­
nesans angielski, zsinteresował się sk ! iszczą 
człowiekiem Szekspira. Życie przedstawia mu 
się w postaci szerzącego się ognia, a wszystkie po­
stacie, jako przejęte ideą samozniszczenia. W tw ór­
czości swojej napotkał trudność, nie znalazł bo­
wiem żywych wzorów, musisl zatem stworzyć 
symbole. N«d jedną książką pracował 6 lat, nad 
drugą 10. Najlepszy jego utwór .Zini-Tzch B v  
gów* wyjdzie niebawem w tłómiczeuiu pol­
akiem.

O k t a w i u s z  M i r b e a u .  Aut r  ten sławę 
szeroką uzyskał dopiero, gdy napisał kilka po­
wieści malej wartości, przedtem był nieznany. 
W  dziełach jego rozróżnić można pierwiastek 
ż ński i męski. Pierwszym jest muza jego, d ru­
gim czlow ec społeczny. Między nimi toczy się 
walka, czasem autor przeciw muzie buntuje się, 
aa nią składa winę za wszystko złe, co go obu­
rza, lecz zawsze na nowo jej ulega. Ma wstręt 
do tbludy, piwa, złorzeczy i gryzie, używa czę­
sto przesady w piętnowaniu niskich ztron fili- 
sterakiego życia; ironja je9t główną jego bronią, 
nie umie bez niaj napisać kilkudziesięciu wiar 
szy. Życie uważa jako rzecz ogromnie w słną, a 
wszystkim jego postaciom przyświeca jakaś wiara 
panteistyczna.

Jednym z najmniej znanych u nas pisarzy jest 
M a u r y c y  Ba r r Ć9 .  Przywdział on nap itód  
maskę dandyzmu literackiego; okazał w niepo­
spolitą inteligencję. S tara się m ęczyć czytelnika 
mistyfikacją, gimnastyką pomysłów, a w końcu 
objawia swą najwyższą obojętuość dla czytelni­
ka, składając pocałunek na lustro. Maska (a 
subtelna tsk  przywarła do jego twarzy, żs s tra ­
cił prawie świadomość swej indywidualności. 
Później j daak B arići przerzucił się w inny 
kierunek; po wielu zapewnieniach pogardy dla 
czynu wstąpił sam w grono tych barbarzyńców 
czynu. Zapatrzył się w Napoleon* jako w ideał 
m ęża czyau, stawia swą kandydaturę, wybrany 
do parlamentu nie umie jednak zadowolić wla- 
anej ambicji, prowadzi bezowocną propagandę 
za decentralizacją i staje się zal tżycHem partji 
nacjonalistów. Jako niszczyciel Ban es wyższym 
jest niż jako odnowiciel.

R ć m y  de G o u r m o n t ,  jest snów j< dnym 
z tych, którzy widząc dokoła siebie tylko nędzę

i pustkę życia, pogrążającą się w cichą kontem ­
plację. Staje on się go.ącym wielbicielem ducha 
literackiego, a gromadząc go w bibliotece swej, 
zatapia się w benedyit/ńikiej pracy. Nie idzie 
mu jednak o poszukiwanie prawdy, .p raw dą — 
jak mówi — jest to, w co ja wierzę*. Obrazy jeg> 
niekiedy zupelaie dziwaczne i niezrozumiale, a 
myśli pow. łi schną i stają się jałowe.

Izba sadowa.
(O&auetwa kolejowe).

T arn op ol 12 marca.
Przed sądem przysięgłych zakończyła się 

dziś rozprawa karna przeciw oskarżonym o oszu­
stwa przy robotach kolejowych na przestrzeni 
Podwotaczyska-Borki wielkie, a to przeciw star­
szemu inżynierowi Oszańskiemu i banmistrzo- 
wi Zaaczkiewiczowi. Trzeci oskarżony, banmistrz 
Kotkowski, uciekł w międzyczasie dn Ameryki. 
Rozprawa druga z rzędu, zakończyła się zu- 
pelnem uwolnieniem inż Olszańskiego, Zuaczkie- 
wicza natomiast skazał sąd na 8 miesięcy wię­
zienia.

Rada paśstwa.
( Id .  t Daien. Polak.*).

P o s l i iz i i l i  izby posilskląj.
Interpelacje.

W ied eń . Pomiędzy odczyianemi interpe­
lacjami znajduje się interpelacja p. Daszyńskie­
go i tow. w sprawie zachowania się austrja- 
ckich władz wcbec rosyjskich, z powodu prze­
śladowania au-trjackich obywateli w interesie 
politycznym rosyjskiego absolutyzmu.

Dyskusja budżetowa.
Przystąpiono do dalszej dyskusji budżeto­

wej. Zabiera glos prezydent ministrów dr. K o e r -  
b e r .  Zwraca się przeciwko wczorajszym wywo­
dom p. Berąera (wszeebniemca) zaznaczając, że 
rząd według sił swoich starać się będzie bronić 
zamierzonego podwyższenia listy cywilnej. P re­
zydent ministrów nie może bez odpowiedzi p o ­
zostawić ataków na dynastję. bpodziewa S’ę, 
że w odparciu tych ataków znajdzie za sobą 
uczucia i zapatrywanie całej izby. (Żywe oklaski 
i potakiwania).

Koerbar powołuje się na prawo konstytu­
cyjne, które wyklucza koronę i dyaastję z dys 
kusji. Lici także rzeczowe ataki p. Bergera, by­
ły zupelaie rtiesł^zne. Dynastja stojąca na cze 
le t g ;  państwa, )M  najstarszą w Europie, a 
jej p ityka zaskarb ii  diii !rg)  państwa szacu­
nek i p-’ważenie, dla p i ńuwa,  które z powodu 
polcż.n.o geograficznego i 9wego s.ładu  znajdu­
je się w bardzo trud.iein połażeniu. Prezes ga­
binetu możj zapewnić m wrę (B:rgera), że jego 
mrzonki, którym się zdaje o di t w?ć.  nie zisz­
czą aię (Żywe oklaski). Z ibr^ł gł s H e r o l d  
(Młodoczerh).

Z  kruk rady miejskiej.
(1'el. D/ńenttJta poi.).

K ra k ó w . Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskiej, która o d b jb  się pod przewo­
dnictwem p. Fnodleina, na wni -sek r. p. T u r­
skiego uchwalono: .Oceniając z uznaniem do­
tychczasową działalność i energiczne starania 
Kola polskiego w st rawie epań-twowienia kolei 
północnej, podnieść należy z naciskiem, że n a­
der żywotne narodowe i ekonomiczne interesy 
kraju wymagają, aby upaństwowienie kolei pół­
nocnej, nastąo ih  w najbliższym czasie, tj. od 
1 stycznia 1904 r.* W tym duchu będzie wy- 
słauą petycja do Kola poDkipgn. Nddto uchwa- | 
łono  zwrócić się do rad miejskich i powiato 

aby wniosły podobne petycje i poparły 
przez to stanowisko Koła.

Następnie jodnrglcśaie, wśród oklasków, 
na podstawie referatu wiceprezydenta dra S ta­
niszewskiego uchwaliła rada przyjąć na rzecz 
gminy cenne zbiory i muzeum hr. Emeryka 
Czapskiego, ofiarowane gminie wraz z pięknym 
budynkiem. Nadto uchwaliła g arn a  zakupić są­
siedni budynek przylegający du muzeum z* 
160.000 koron. Celem upamiętnienia tak wiel­
kiej ofiary dla gmiuy uchwalono wykonać od­
powiednią plakietę lub medal pamiątkowy i 
ofiarować go rodzinie i odprawić kosztem gmi­
ny nabożeństwo żałobne ra duszę fundatora.

Z kolei przystąpiono do dyskusji teatralnej. 
Dyrektor teatru  miejskiego p. Józef Kotarbiński 
wniósł podanie o przyznanie mu pewnych ulg 
w opłatach za teatr, motywując podanie swe 
trudnymi warunkami, wśród których się znaj­
duje.

Wiceprezydent dr. Staniszewski zauważył, 
że dla rceny, czy prośba p. Kotarbińskiego za­
sługuje na uwzględnienie, należałoby zapytać 
komisję teatralną o jej opinię co do prowadze­
nia teatru. Opinię taką wydali już osobno d e­
legaci gminy do komisji teatralnej i osobn i de­
legaci wydziału krajowego do komisji teatralnej. 
Obie opinie ?g dzają się w tem, Ż9 repertuar 
teatru  krakowskiego i jego personal artystyczny 
nie odpowiadają słusznym wymaganiom. Scan 
finansowy teatru nie wykazuje ani strat, ani 
zysków, celem więc podniesienia sceny, konie­
czna jest pewna pomoc dla teatru ze strony 
gminy. Komisja teatralna, oddaje uznanie zna­
wstwu, pracowitość i wielkiemu smakowi arty ­
stycznemu dyrektora teatru i proponuje 25 prc. 
opustu w kosztach za oświetlenie elektryczne.

Imieniem mniejszości komisji r. Bujak p ro ­
ponuje przyznanie teatrowi na r. 1903 subwen­
cji w kwocie 4 000 koron.

W dyskusji liczni mówcy skarżyli się na 
repertuar teatru i na brak personalu, a niektó­
rzy nawet kwestjonowali wiarygodność przed­
stawionych przez p. Kotarbińskiego rachunków. 
Iuni zaznaczali, że przyznanie teatrowi ulg, przy­
czyni się dn jego podniesieoia,

R. Bartoszewicz oświadczył, iż dziwną by­
łoby rzeczą, gdyby płacono subwencję za kom- 
pletuie zły te tr.

Z powodu braku kompletu przerwano •  
fodz. 9 brsdy. Dalsza dyskusja teatralna odbę­
dzie się na n ^ tęp n em  posiedzeniu.

“  DEPESZE
t t l s .r a f i c z .t  i tą lilo n ltz g i.

Tow . diiennikarsy polskich.
P o zn a ń . (Teł. pry w.) Tbwarzyatwo dzien­

nikarzy i literatów polskuh w Poznaniu ukon­

Pierwsu w kraju

F f t M a  wyrobów 2 papieru
8. W . N I E M O J  0 W  8 &  ŁE6H )
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stytuowało się w następujący sposób .* W skład 
zarzadu weszli: pp. Józef K ś:ielski jako prezes, 
dr. Władysław Łebiński wiceprezes, dr. Tade­
usz Jaworski sekretarz, M. Bidermsnu skarbnik, 
Józef Szmyt, S U f.n  Chociszewski, Bernard M 1- 
ski jako radni. Celem towarzystwa jest obrona 
moraluycb i m aterjalnjch interesów dziennika­
rzy, zabezpieczenie ieh bytu na starość i w ra ­
zie niezdolności do pracy. Z irząd wyda wkrótce 
odezwę.

Zmianę, w zarządzie teatrów.
r o z n a n . (Tel. pryw j. Warszawski ko­

respondent aDziennika Poznańskiego* notuje 
pogłoskę, że w najbliższym czasie ustąpi obecny 
prtzes teatrów rządowych generał Herszelman. 
Następcą jego m a zostać generał major Goleje- 
wski, członek sztabu warszawskiego okręgu woj­
skowego.

Z zamianowaniem Golejewskiego łączą po­
głoskę, że Warszawa otrzyma stały teatr ro­
syjski.

Nowy zamach na polskość.
Berlin* Do reichtagu weszło przedłoże­

nie rzedowe, według któr-go otrzymałby rząd 
w W elkopolsce prawo wykonywania glosowania 
za każdą wieś rycerską, znajdującą się w po­
siadaniu państwa, przy wyborach do reichstagu 
i sejmu z wielkiej własności.

Z parlam entu francuskiego.
P aryż. W izbie deputowanych w ciągu 

dalszej dyskusji nad interpelacjami, dotyczącemi 
z; granicznej polityki F.-ancji, oświadczył mini­
ster spraw zagranicznych D e l c a s s ć ,  że swo­
bodny przejazd przez cieśninę gibrsltarską musi 
pozostać nienaruszony dla całego świata. Nieza­
wisłość Marrkka jest istotnym warunkiem bez­
pieczeństwa francuskich posiadł,ści w cóiaocnej 
Afryce.

W  kwesfji powszechnego rozbrojenia, oswia- 
czyi minister, że nie jest rzeczą Francji podjąć 
w tej sprawie inicjatywę. Aby zapewnić wyko­
nanie arstrjacko royjskiego projektu reform dla 
Macedonji, koniecznem jest zamianowanie nie­
zależnego gubernatora pod kontrolą Europy. 
Francja musi pozostać wierną pohtzce, od wielu 
lat prowadzonej, opartej na sojuszu z R sją 
i porozumieniu z Włochami. (Żywe oklaski.)

Następnie uchwaliła izba deputowanych 
jednogłośnie porządek dzienny, pochwalają; y 
oświadczenia rządu.

P a r y ż  Na wczorajszem posiedzeniu izby 
deputowanych toczyła się dyskusja nad proje­
ktem ustwawy w sprawie autoryzacji kongrega- 
cyj męskich, które zajmują się nauczaniem.

Dcp, ks. G a i r a n d  uczynił wniosek o ode­
słanie projektu naponró t do komisji, ponieważ 
sprawozdanie wykazuje liczne braki, a miano­
wicie przem lrzalo ono korzystne opinje, wyda­
ne o kongregacja h przez większość rad muni­
cypalnych, a również nic nie wspomina, skąd 
m ają wziąć środki do życia członkowie świnię 
tjeb  kongr^gacyj.

D p G urand omawia dalej wydatki, wyni 
rające z zamknięcia szkól kongr' glcy/iych, po- 
czeni protestuje przeciw naruszeniu wolności.

Sprawozdawca dep. R a d i e r  odpowiada, 
że Gairand nie przytoczył żadnrgo argumentu, 
któryby usprawiedliwiał odesłanie przedłożenia 
do komisji.

Dep. G a i r a n d  protestuje przeciw tem u, 
ale ccfa swój wniosek.

Dep. L e r o 11 e zarzuca sprawozdawcy, że 
nie zbadał należycie próśb kongregacyj i broni 
praw istaienia kongregacyj.

Dep. B a r t  h o u żąda odrzuceniu próśb 
o autoryzację, bez wyjątku i powiada, ze ogól­
ny glos narodu oświadczył się przeciw kongre­
gacjom. Prowadzą one politykę i zwalczają re­
publikę.

Dals*.y ciąg dyskusji dziś
P a r y ż .  Senat obradował dalej nad in­

terpelacjami w spran ie stosunków zdrowotnych 
w armji francuskiej.

S trejk  robotników portowych.
H a v r e .  Robotnicy w dokach postano­

wili rozpocząć bezrobocie, domagając się p o ­
lepszenia bytu.

KRONilU
z o s t a t n i e j  c h w i l i .

N abożeństw o ża łobne za duszę ip Broni­
sławy Proświkowej, artystki-malarki, zmarłej we 
Lwowie, a m»tki artystki teatru p. Ireny Solskiej, 
odbędzie się w sobotę 14 bm. o godzinie M0° 
w kościele 0 0  Jezuitów.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  13 marca, 

(fę.) Doniesienia z Pragi konstatują zmniej­
szanie się naporu publiczności domagającej aię 
zwrotu wkładek z tamtejszej Kusy oszczędno­
ści. Początkowo musiano codziennie wypl&esć 
po przeszło 2 miljony, potem suma zwrotów 
wahał* się codzień między 1 a 1 */* nailjoaa, a 
dziś po raz pierwszy od chwili wybuchu runu, 
wycofana mniej, niż miljon. W każdym razie, 
stan wkładek ulokowanych w tej instytucji, 
zmniejszył się do tej pory prawie o 30 milio­
nów koron.

Na giełdzie była dziś tendencje podzielona. 
W niektórych walorach panowała zwyżka, jak 
np. w akcjath Szhodnickich lub w akcjach fa­
bryki cegieł „Wienerberg*, inne natom iast albo 
spadły albo też były nieruchome. Na targu rent 
podniosły się obie wspólne. Pięcioprocentowe 
prjorytety kolei północno-zachodniej spadły do­
tkliwie skutkiem wiadomości, że konwersja ieh 
jest już rzeczą postanowioną.

W ie d e ń  13 marca. (Gields poranna 
godz. 10'ft0). Marki 117 22, Renta majowa 100 60, 
Węg. renta koronowa 99 40, Akcje austr. zaki. 
kred. 6J6 —, Akcje węg. zakl. kred. '•43 —, Akcje 
Anglobanku 27S 5 0 ,  Akcje Unionbanku 539 50, 
Akcje Bankvereinu 496' 0 ,  Akcje Lknderbanku 
4 i l '5 0 ,  Akcje koleji państwowych 692 '—, Lom­
bardy 52*25, Akcje koleji Elbethal —*— , Akcje 
fabryki broni —1— , Akcja tytoniowe — * ,
Akcje Alpiny 381 Akcje Rima MuranyL 479' 
Akcje pragskiego tow. zel. - ,  Losy tureckie 
118‘75, Ruble 2 5 3 '- ,  4% Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 99'40, 4 % Listy zastawne banku kraj. 
99*— , 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 97'95. Uspo­
sobienie ber ictereBu

-  W l f ń e n  ) 3 marca. (Oiołda i&O* 
JCWa). (Kursa w koroaaah i po 50 kilogramów )

Pnaaiaa u  wionę od 7 ’62 do 7 6 i ,  r
maj-czsrwise od — do —*—, aa jesień oć — •— 
do — *— tyta u  wiosnę od 7*02 do 7 03,
as maj-czerwin od —*— da —*—, u  jasisń od 

do — ■— kukurydza u  maj eserwist od 
— do aa czerwiec-lipitt od — do
—*—, aa lipiec sierpień od — ' — do —*— ; awiw 
■a wionę od 6 34 de 6*85. Usposobienie tisba. 
Pochmurno.

B u d c . p * C l t  13 m im  (GwsŁJa 
•5odotfa). (Kuim rf Loromsab i pa 50 kilogr.). P m  
aiea aa kwieiira od 7‘62 d t 7*6), aa maf 
od 7 49 do 7 50, u  październik od 7 49 do 
7 50; łrte  na kwiecień od 6 75 *o 6'76, kia 
październik od — — da — * -  i o«r ea aa kwie- 
aień od 6 0 8  do 6'09, aa październik od -  ’—  
do — *— • knknrrdzs aa maj od 6 0 8  do 6'1Q,
na lipiec od 6 15 do 6‘1 6 ; rzepak u  siereień 
*4 11 90 dc 1 2 — Oferty aa pntmiae mierna.
Gbeź ku; ar słaba. U rjosckinit słabe. Po­
goda piękna.

W f C d C ń  13 marca. (Oiełda południowa 
godsina 13 m. 45). Marki 117 21, Rent: majowa 
100*60 Węg. r«mta koronowi 99 40. Akcja i n w  
zakl kiad 685 50 Akeja węy. saki krad. 748 
Akcja Anglukuku 276 — Akaja Uniouhatta 
639 — , Akoia Bankesrsinu 496 Ak«je L inda  
bmka 411 50 Aktje kolei państw 692 — Lom­
bardy 52 —, Akcje kolei Bbsthi: 452 50 AWcła
fabryki broi; 360 - Akaja tytoniowa 347*50 
Akaja Alpiny 868 50 Aksjt Rima Maras]’ 478 —, 
Akaja pragikitgo Tow. łel. 1626 Losy turaskł* 
117*50 Rubla 253*— iTaonaobi<|ia bez ochoty.

Przjjsenaii tle u r o n i
duia 13 marca 19(18 r 

HOTEL GkORGE. L Marcowali z D m icie. 
Polk. br. 1. Weber ze Złoczowa. 1. Bariny z W iednia. 
O Av >n z Paryża. P ult. K Kaek z Korneut>ai‘ga. B 
Kosielski z Podola ros. J. B^hm, F. Reska, J. Hanke i fi, 
Frietz z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. R Ujejski s  Pawłowa. M. 
Skarżyński se Szwejkowiec, J. Willars z P a ,/ta . W. 
Wrześniewski z Frankfurtu M L uterbach z Ber’ina. R  
Gawiński z Kijowa. E. Geiriogar i M. G fibel z Wiednia. 
K. Lipiński z Sm oka. J. Krzysztofowie! ze Śmialkowiae. 
H Fischler z Budapesztu.

M żdesłkde.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł  nib bib.se  

na siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

Jedwabie z Zurychu
mają światową sławę. N»jmodn‘ejwe desenie na 
barwach biaJyi-h, czarnych i koksow ych Wieprze- 
ścigo-ony wybór, po najtańszych cenach en gros, 
na m et-y i odcięte suknie dla prywatnych osób 
wolne od cła i opł-tne. Tysiące pism pochwalnych. 

Próbki franco. Oplata listu 2b liaL

Baideusńoff Fabrlk  Union.
Adolf Grieder et Cie, Zurlch H. 4D

król. nadworni dostawcy. (Szwajcarjd). 65

Dr. R Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 

9— 4 we Lwowie ulloa kręta 5 244

Jako dobrą i p e w n ą  lokację
poiscawi; :j

4*1, ilsty klpstesras 
i ‘l t l ‘1. Daty hlpataitoK 
ł*(, listy k lp itso.a* p rw J tw tM  
**!, Hity Taw. kredyt. ib M k ltp  
4V,*/, listy l u l i  kra|aw sat 
♦•/, listy B u k a  u*
I*/, sbHgs*!* ksaiaalat Buks krajiwega
V I ,  piiyizM krajtwą 
V i ,  (a!. sbUgaeJa sraplaatyjtt I wszelka 

rtaty państwa we
Nadto poleciM y: 1T

Akaja la lls . Tswarzystwa slektryozee«s.
Isry is apnstlą]s! kapaja ujdskłaóalsJszyB a n i t  

d zian y  b .

EAHTOK W YM IANY
c. A nprzyw. galic.

akcyjit. Banku hipotecznego.
Bauatorjum  zimowe

w  K r y n i c y
w  w illi pod  „ T r z e m a  R óżam i"

pod kierunkiem

dra Franciszka Knietawicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieśoi pokojl ogrzewanych. Klimat
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytemia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do u n ato rjn m  osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami takaźne-
m i, n ie r s in w e m i i tim a s ło w o m i. Sanatorjuro nie 

przyjmuje).

Sizob od 1 grfldila de 1 i a j t .
C eny u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód da 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galiciai.

F ranciszta Wilhelma
Herbata przeczyszczająca

przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza, o. i h. nadw. dostawcy w

M T  NeBAhirchea, ilzsza aostr.
jest do nabycia we wszystkich aptekach po 

2 koron za pakiet.

Gdzie nie ma, iąda: wprost. Paczka poest. — 16 pa­
kietów kor 24, opiaconc na każdej stacji pocztowej

austro-węgiershuj.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 

herb gminy Neunkirehen (Driewięciokościoły).

poleca; KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOW1 i t. 4. 
De nabycia w sklepie przy plaea Hazjaeżdat L 8, 

w innyah handlach papierowych wt Lwowie i na yrowiacji 
“fani ii l m s r f  wysyła r’-; odwrotels

araz
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Z  iyeia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Ckęść drufu

„ N ie c h  ż y je  c e s a r z 11.
Coraz większe wzburzenie lodow ało nie- 

tylko na promie, który zagrożony byk uderze­
niem drzewa, lecz i na lądde, gdzie oficerowie 
i żoluie.ze rzucali się do lodzi ratunkowych i 
chcieli przeszkodzić strasznemu ude.zta  u.

— Nie lubię strzelać zdradziecko do ludzi, 
którzy omie nie widzą — rzeki głośno Sainte- 
Croiz — lecz, kaoitanie, podług mego zdania, 
trzeba przeszzodz ć tym na lądzie, ocalić tych 
na promie. Jedną salwę, żeby ich przestraszyć, 
dobrze kapitanie?

— O gaia! — zakomenderował T annonrille  
za całą odpowiedz.

Siedm tylko strzałów padło, lecz, wśród 
arzyiów przerażenia, z powodu światła, jakie 
zabłysło, przekleństw kilku żcłaieny rannych na 
wyb zeżu, z powodu echa. które w ciasnym 
wąwozie tysiąckroć je powtórzyło, zdawało się 
jak gdyby cały pułk dał ognia.

— A teraz, naprzód co sil 1 — rzekł Schul- 
m eister.

Fuzje złożono z powrotem na dno. Prze­
woźnicy rgięli się nad wiosłami, wszyscy pokur­
czyli się, przypadli do dna i obydwie Indzie, 
kierując się w ten sposób, żeby ominąć drzewo, 
przemknęły szybko po obu stronach promów.

Straszna, przerażająca była to sceua.
Trzydziestu artylemystów austrjackicb, za­

prząg, arm aty, jsszczyki, tworzyły tak wielki 
ciężar, że uderzenie puia nie wystarczyłoby do 
Mtop-euia ; lecz konie wystraszone tłoczyły się 
wszysłkio w jedne strnrp, arm aty obtoczyły

się w tym kierunku, prom się przechylił i... 
przewrócił.

Pochodnie zgasły, ciemność zaległa, nie 
mogły jej nawet przebić ognie z wybrzeża. 
Powoli jednak rzadkie światła padły na wodę 
wzburzoną.

Ujrzano wtedy konie oszalałe, płynące ku 
obydwom wybrzeżom, ludzi czepiających się ko­
ni, innych znów chwytających się wielkiego 
promu, wywróconego do góry dnem.

Krzyki przerażenia i rozpaczy, pomiesza­
ne z okrzykami wściekłości z obydwóch wy­
brzeży .

Ci, którzy nie odrazu śmierć znaleźli, wy­
dawali się jak pozbawieni rozumu z powodu 
nagłej katastrofy, która spadła na nich po tylu 
klęskach.

Skoro dowódcy opamiętali się nieco, roz­
kazali tyraljerom stanąć na wszystkich pna- 
ktach wyższych prawego wybrzeża i strzelać w 
górę rzeki, skąd przyszły do nieb śmierć i zni­
szczenie.

Lecz stracone zachodyl—nasi ochotnicy byli 
już d»leko

U tryli starannie lodzie w zagłębieniu skal 
lewego wybrzeża, o pięćset metrów zaledwie od 
miejsca złowrogiej katastrofy i spokojnie rozpa­
trywali całą okolicę.

Sainte Croiz, Tanonrille i Scbulmeister, nie 
wyłączając Cezara, wysiedli na wybrzeże.

Żołnierze i przewt źiicy zostali na wodzie, 
posilali się i odpoczywali.

— Czy zdałeś sobie sprawę dokładnie, ja­
kie wrażenie źrebił nasz atekP — zapytał Ta- 
nonrille Karola de Sainte Croix.

— Przyznaję, że nie -  odpowiedział ten­
że. Widziałem jak prom się przewrócił, ludzie, 
konie i m aterjał wojenny, wszystko wpadło w 
wodę; lecz nie wiem, czy przerwana jest prze- 
prsw* na drugą stronę, ani rzy drrgi r r r rn u

szkodzony... A ty, S.huimeioter, czyś mógł co 
więcej widzieć?

— Aż do zgaśnięcia pochodni, wszystko 
widziałem. Skoro zrobiło się ciemno, zdaje mi 
się, ze odgadłem resztę z tego co słyszałem .. 
Podług mojego zdania, przeprawa stanowczo 
przerwana. Oto dlaczego: jeden prom przewró­
cony, lina zerwana, płynie on zapewne w tej 
chwili w dół z pędem woay; drugi prom nie­
naruszony, lecz nie mając siły równoważącej, 
nie może funkcjonować.

— Praw da!
— Slncbaj, byłoby to zabawne, a może u- 

żyteczne, schwytać prom przewrócony, który 
będzie przepływał przed nami.

— Nie licząc, iż musi być kilku austrja- 
ków uczepionych do niego...

— Tak! Ale jak zrobić? Takie statki są 
ciężkie, zbudowane do przeprawy przez rzekę i 
zabrania dużego ładunku.

— Być może! — zakończy! Schulmeister— 
lecz mogl-byśmy zawsze jednego lub dwóch jeń 
ców zabrać. Dowiedzielibyśmy się od nieb, czy­
jej to armji przeszkodziliśmy przeprawić się 
ua lewe wybrzeże.

Wszyscy trzej zgodzili się na jedno, i pod­
nieśli się, aby prędzej dostać się do lodzi i u- 
dać na poszukiwanie promu.

— Cezar! — zawołał Schulmeister, idąc 
ostatni. — Gdzieś się podział, mój piesku?

Cezar m u sai już być dość daleko, gdyż 
zwykle odpowiadał lekkiem poszczekiwaniem ua 
wołanie swego pana.

— To zasługuje na uw agę! — rzekł Schul­
meister.

— Co takiego? — zapytali razem Tanon- 
rille i Sainte Croiz.

— Cezara nie ma, a więc musiał zwietrzyć 
coś podejrzanego i pobiegł za śladem.

Rozległo się naraz dalekie szczekanie i pra* 
i” ip jpilnorzpinie w y stro i w górze rzeki.

— bij szycie ? — rzekł Scbulmeister, pochy­
lając się ku ziemi.

— Nic już nie słyszę — rzekł Sainte-Croiz 
po chwili. — Czyżby psa trafili?

Scbulmeister się wyprostował.
— Nie! Nie szczeka, lecz powraca. Mój 

Ceiar jest bardzo inteligentny, nie chce wska­
zać nieprzyjacielowi, w której stronie my jesteś­
my i dlatego nie szczeka.

— Więc co zrobimy? — zapytai Tanon- 
yille. Idziemy szukać promu.

— Nie, na honor 1 — odpowiedział Sainte- 
Croix. — Jeżeli Scbulmeister się *godzi, lepiej 
poczekać ua tych, których pies wietrzył, a któ­
rzy pewnie idą za nim.

— Zgoda. Idę po naszych ochotników.
Tanonrille spuścił się do łodzi.
— Czy jesteście prawdziwymi synami Ba­

warii? — zapytał przeweźuików. — Mogęż wam 
zaufać i samych tu zostawić?

— Nie ruszymy się z miejsca — odpowie­
dział jeden, a drudzy potwierdzili. — Walczycie 
w naszej sprawie, liczcie ua naszą wierność.

— A więc, greuadjerzy, na ląd! W yprostu­
jecie trochę nogi.

Siedmiu ochotników gwardji me da u sobie 
dwa razy powtarzać.

Z fuzją w rękach, z bagnetem na lufach, 
krzesiwo u pasa, wdrapali się ua małe wzgó­
rze nad rzeką, a kapitan rozstawił ich wzdłuż 
wzgórza ua czatach.

Przed nimi Scbulmeister i Sainte Croiz 
przyklękli i nasłuchiwali lekkiego galopu Cezara, 
który biegi do uich przez wysokie trawy.

— To ciekawe—odezwał się S bulmeister— 
możnsby uec , że tam kilka zwierząt biegnie. 
Czyżby przypadkiem Cezar miał ochotę polo­
w ać? C yby gonił zające?

O ipowiedziało mu szczekanie przytłumione 
naioicrw, nnt^m gł śiiefazn .

— To nie ]est glos Cezara 1 — rzekł Sainte- 
Croiz. I

— Baczność!... Cezar wpadł na psy Au 
strjaków...

Rzeczywiście, niedługo Cezar zdyszany, 
z językiem wywieszonym, przypadł do nóg 
swego pana, a w kilka sekund trzy duże bry­
tany zatrzymały się o deiesieć metrów, namy- 
s ając się, czy przedłużać pogoń.

— Cobyście powiedzieh, gdyby zabić te 
psy? — zapytał Tanonvlle.

— Gdybym był pewny, że trafimy — od­
powiedział cichc S hulmeister — sąd?ę, że by­
łoby dobrze; ciemno jeszcze, cheć niezadługo 
dzień się zrobi i napróżno zwrócilibyśmy ua. 
siebie uwagę...

— Czekajcie 1 — odezwał się Schulmeister.
Uchwycił Cezara za obrożę i dał do trzy­

mania Sainte-Croiz, potem poczolgal się cicho 
do greuadjerów, skulonych nad wybrzeżem, 
wziął fuzję od tego, k óry był na końcu linji 
od strony, gdzie spodziewał się, że są A ustrja­
cy, poczem poszedł prosto ku phszczjźiie 
znikł w ciemności.

Brytany nie przestawały biegać i warczeć 
wściekle. Czuły nieprzyjaciela, lecz obawiały się 
go zaczepić.

Naraz usłyszano za nimi, o jakie pięćdzie­
siąt metrów, szczęk broni i odwodzenie kurka 
u karabinu, a potem głośno wymówione jedno 
tylko słowo:

— W er da?
Oczywiście przeiaia straż niem iecka; g ro ­

źba, że dadzą ognia, jeżeli nikt nie odpowie. 
Psy pocznły, że odsiecz im przybyła i z wście­
kłością rzuciły się naprzód

Jeden z brytanów dopadł już Cezara, k tó­
rego trzymał Sainte-Croiz.

(Ciąg iaUsy nastąpi).

Ogłoszenie.
Wydział Rady powiatowej w R u d k a c h  zamierza rozdać w drodze 

pnedzięb orstwa budowę trzerh dojazdów kolejowych a mianowicie:
A Budowa dojazdu kolejowego do stacji w „Buczalach* długość drogi

450 m b .  — Cena kosztorysowa 6415 koron.
B Budowa dojazdu kolejowego do stacji w „Rudkach* dlugcść drogi

1430 5 m. b. — C-na kosztorysowa Ib  423 koron.
C Budowa dojazdu kolejowego do stacji w .Chlopcryc eh* długość drogi

2215 5 m. b. — Cena kosztorysowa 19 481 koron.
Wyionaaie powyższy n dojazdów kolejowych ma być uskutecznione do

19 czerwca 1903
W p srmnych należycie ostemplowanych ofertach należy podsć, czy 

oferent chce się podjąć budowy wszystkich trzech dojaidów kolejowych, czy 
tylko j-doego lub dwó h i po jakiej najniższej cenie.

Oferiy niżej een kosztorysowych będą miały pierwszeństwo Wydział 
waaakże zastrzega sobie przyjąć tę ofertę, którą uzna za odpowiednią.

Do ofert ma być dołączone wadjum 10 pre sumy kositorysowej
Oferty pisemne wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Rud 

kaeh w godzinach urzędowych najdalej do dnia 3 t  marca 19 8.
Szczegółowych wyjaśaień udzieli kancelarja wydziału w godzinach 

urzędowych.
Rudki dnia 9 marca 1*09. 363

Piotr Zbroiek, sekretarz. Albin Rayski, prezie

8
Z e-a. krót. sprayw. tiferyic.

« ?

w e F r e iw a ld a u
•aa. król. daatawaów dla zoatri w | f  erm eg* J w u j

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N ! , ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W O F  1 Y s s a l k i t  i n n s  w y i s h y
najtaniej hsadai

Jana Riedla
we Lw owie. 11 o

•sn y  tar te m a :  po. idspm dającym , wlaMłoiciem h*u!i, >* Ł j
i f e w i f T ? * ,  dla assitrJŁ zćkiedów kąpieiew /eh i fb h ll i ts ty tk  S*fc

o  e»o o o o o o o o eo eeo o o o o o o & eeo o ó
W [iąt* k doia 27 m -rcc 1093 r odbędzie się o godzinie 4-tej po potudoin 

w sali pt a ulżeń Towarzystwa Zaliczkowego w Kadziach .w ie

XXVI Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziecko wie 

atownrzyszenia zarrjrgtrowanego z nieograniczoną poręką.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N I :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i racbuoków za rok 1902.
9. sp  awezdaeie k. nrąj rewizyjnej i wuioaek o udzielanie Dyrekcji absoln  

toijum z ryonoeci i raehonków za czas «d 1 stycznia '902  do 81 grudnia 1902 
i .  Wnioski Hady oad.orcz^j co do rozdzi-iu czystego sysku z& rok lVU2 

Sprawczd ma ai<-z<-gót .we leżą w biurze do przejrzenia.
R a d t eobów dnia 1 0  m irc a  1 9 0 3

Rada madzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowle
rtom rzyszenia zarejestroaauego z nieograniczoną porębą.

J a n  O rysikiew ici Ka. Izydor Dawido «ici
sekretarz, r'nr'270 prezes.

L. M 14411|902.
IX

Ogłoszenie.
W nowej rzeźni nrrjskiej na Gabryelówce będzie się wyrabiało co­

dziennie przez mies ące letoie aż do października b. r. do 12 000 kg lodu 
kryształowego w cegiełkach po 25 kg ważących

Gmina m. Lwowa rozpisuje niniejszem publiczną licytację ofertową na 
ryciałtowy odbiór spodziewanej tegorocznej produkcji mającej wynosić do 
1 8CO.OOO kg. lodu kryształowego w cegiełkach jak wyżej i zaprasza iate- 
resowsoych do wnoszenia ofert na odbiór tej produkcji

Jako kaucja na zabezpieczenie, że odbiorca każdodzienną prodrkeję 
lodu i  zakładu rzeźni ubierze, ustanawia się kwotę czterysta (4001 koron.

D Iszych objaśnień względnie warunków licytacyj-yi h udzieli intereso 
wapytn Dyrekqa rzeźni miejskiej lub m ejski Urząd budowniczy, oraz Biuro 
IX Magistratu w godzinach przedpołudniowy h.

Of-rty opieczętowane wrsz z wyraźną deklaracją na odbiór lodu w gra- 
■iesch od 6000 120 kg. zaopatrzone odpowiednim napisem oraz kwitem
depozytowym kasy miejskiej na złożoną keucję należy  w nosić w term l- 
n i t  do 23 marca 1903 do godziny 12 w południe do Magistratu król. 
■to!, m Lwowa na ręce siefa IX D-partamentu Magistratu.

Oferty po terminie wnieś one nie będą przyjęte 271
Z  M a g is tr a tu  k ról. s to i ,  m ia s ta  

Lwów dnia 4 marca 1903.

Bank melioracyjny
we Lwowie

ulica Kopernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 

wykonywa

wszelkie prace melioracyjne
48

jako to ;

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

F i n a n s o w a n i e
uskuteczela się podług keidirazow a] szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na
podstawie tychże, wykonanie pracy.

S S f f i E E E E H H E H i a i T I f l E  W E B B H B E B l
3 O ó O O O O O O 9 S O O t S d £ » a i S » i > G O O O C O 0  
l  H A B D I L  H E R B A T Y  i  K A W Y  0

• EDMUNDA RIEDLA }
* •  Ł s e w ls ,  n i. fesLtr a n s  L a 

pateea * tataaki

K A W Y
■ m k i  n y i i y a  ! a rH M ty en y n

P erter ie* .......................  , . . .
Saba groboziarakta  ...................
Ce-lee zislaaa . . .
„ „ przcdala. , .
n » gi ubozi aral st s . . . .
» » pwiawa . . . .

Soeaa n  s itk a  Iiswtćs# .
Jawa slota . . . . . . . .

_
nti
cf.

kila
SO •t

— *« 98
i M i-
1 !)4 15
i w Ob 9*
' »- OS if
1 h 08 ii
X W 08 •t

tytka na esaną kawę, ... białą kawę potrzeb* JJ 
taywać g Ojloasni Inb Jawą. Jsiali używa się kawj U 
gatunki aslęwaui, wówezs* oalsży każdy rt.liu. k A 
•ddsielais •palić. a “

£ 9 O C » C M 3 > < » « t O 0 0 0 C » « » O O < » O < » « » < } i O S » « H » 9

Z dniem 7 marca 1903 otw artą została 
p rzy  p la cu  M arjack lm  I. 10

filja firmy

KAZIMIERZ LEWICKI
ces. król. nadworny dostawca 254

Główny skład porcelany, sz^ła, herbaty f 
samowarów

Lwów, p lao  U a r ja o k l 1. 10 i T ry b u n a lsk a  6
X

g: n x x > o c - o i c x x > o o o o c x K X X x x x ^  x y

W l O O O C t J O O O O O t
Pierze gęsie!

aawe aledarts: V, Ug. szarego ci 15
»/. . białego , 80

aawe darte; V, , sznrego , 85
% , białego , 50

przesyła począwszy od & klg. i wyżej 
136 za pobraniem pocztowem.

«J H a l d e k
w  P B A D Z E ,  u l .  T y ń s k a  1. 1 7 .

> O O O O O O O O O O C K

500 złr.
176

można miesięcznie bez ry­
zyka rzetelnie, łatwo i bez 
wkładki zarobić. Prosimy 
przyBjLć natychm iast aweje 
adresy pod K 51 Annon- 
cen-Bnrean der „Union* 
S tu ttgart Danneokerstr.

W partcr.e kamionicy ur'y  ulicy Te- 
chaickiej 1. 8, jest 5  pokoi z kuchnią 

l zienką, 3 priedpoiojam i, spiżarką, po 
kojem dla służby i i u ymi przycal-tyt. 
zaraz da wynajęcia. Bliższa wiad. mośż 

tamże. 228

Parasole
Silad  i eny fabryczue. 

P a r a s o le  weła od 1-50—2*25 
P a r a s o le  glorja od 275-4-50 
P a r a s o le  jedw. cd 4-50 —14- —

Olbrzymi wybór Parasolek
po bardzo niskich cenach 

poleca

Tadeusz Górski
Lwów,

plac m ajjaoki 1. 8 .

NOWOŚĆ

20 ct. 
25 .  
20 , 
13 .  

Nalewki

Co piątku Ryba pa żydowska.
Co soboty Pragska szynka z pirsem

groebowem.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i m ałe porcje:
Siny cel wiedeński . . .
Mały Buefstaech k jajem ..

i  kotlet naturalny . .
Kietbkw gorąca z kapustą 
W ż d k l, L ik ie ry . RoaellSy i 

w io b u  Jaua Muszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wisa białe i czerwone gwarantowane 

natoralne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 haL 
M lżd a la Malaga, Szampanów. 1 k 8 0 h ,  

bardzo stary 2 korony.
8 Z poważaniem

HAFTUŁA TOEPFER.
Pi teatrzs gerąoa kolasja oadzleeate.

Willa murowana
o 6 pokojach i z przy należy tościami, 
z ogrodem warzywnym i o - ncowj m, 
tudzież budynkiem gospodarczym w mie- 
iciepow iatow em , obwodu tarnopolskiego 
do sp ze dania Okolica malownicz , rze­
ka, stacja kolei żelaznej w mi.jscn. —  
Bliż.zej wiadomośei udzieli z grzeczności 
kancelarja adwokacka Wnycli P. Dr. Bi 
iika i Dr, Witkowskiego we Lwowie. 272

EMOHOIDY
w ew nętnne i zewnętrzne połą­
czone z nadmiernym upływam  
krwi leczą szybko „rzez użycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGLŁFK 
Dra Lebel w taryżu. 2025 

W Krakowie w aptekach i p. 
W iszniewskiego i Redyka.

W e Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha, Ruekera i W ewiór- 

_________________skiego.

Kit Pliissa Staufera
w tutk1 eh i fi,sęczkach wielokrotnie zło 
tymi i srebrnymi medalami ne gro­
dzony, rieprz ś-igoiony do kitowania 
złamanych przedm otów. Dostać można 
u Artura Bartosza, pl. e Marjacki 7, T. 
Czernickiego, ul. H licka 4, Alojzego 

Hńbnera Rynek. 226

Przewyborne w smaku 
i zapachn 203

e rb a ty chińskie
Congo czarna b. d. k. 4  —  
Souchong cz. m. nar k. 6 60 
Naudżyn najp. cz k 6 40. 
Juntojczan k » i. ar. k. 8-— 
Okruchy her pc k. 3 i 3 4 0  

za funt 500 gramów

poleca HANDEL

St
g  g  Lwów -  Rynek.

Z A S T A  W I O N Ę
gdziekolwiek losy, we Lwnwie, 
albo też w bankach p owircj Dal 
nyeh wyknpuje i dopłaci się do 
p-łnego kursn Te same losy można 
też od npić na d godne raty mie- 
się zne. Prawo gry natyebm iist.

DOM BANKOWY 
R o h a t y n  I U l a

L -  ó ", Sykstuska 8.

I
l iJ

Dr. Ostassewś&i-Barański

Wr»żoei!ł z w ycinki po Dalmaoji i jej 
.ryspach),

LARTA TYTUŁOWA wykeaaaa prsos 
ertyalę-m2k n a  p. ff. NsrasiMwle'1

LWÓW 1*88

Ratialeffl inUaml I .  Sciaitta i Si.
Główny skład w kslęgarei

8  ALTENBERGA Lwów pL MsrjacU.

37 zatrutych
szczurów

znalazł p. J. Sohr, O benuia, po 3 ra- 
rowem uzyc:u sławnego 177

Śnftró szczuromraL1“ { S f8®
Do nabyeia w kertonach pa 50 h i 1 k, 
we Lwowie w aptece pod W ęgerską  
koroną i w apt. pod Srebrnym Ortem.

Kuch pociągów kolejowych
p T T g T p r T
j j aacb. 1

i

=

D c  L w o w a  z :
(na dworzec główny)

to l in ,  f lu ii* r« z tn , K onstantynopoU l, f>»S«hroA (c«f ISTIa^
l łlO tio SO A), W yżnicy. Kowori^licy, B n -  i
wrsr.eibn. c łoy
i '

aiovf.it. -.BfpJina. VVro>-iaw»r Karls-
ftadzt, W ^rjK/ki, 0;i<vw */ N, Sąt**. ija i* .Uh it/'- ki. /*• t•?;«»;■f*f łiC*j.'.i!ji fżłiiki. ri,

S f afcoT*%. W s ł a w i a .  WsrMNkin?, W .edats,
Z i i o p a i P r « u ł y « ,  Y /ia lm ki, 

Rył»*iłOw*. S anoka, (^hyrowa 
IcfcaD. CaWYticwłt; Dpodiiiy, P u tu y , SUf.utWł
ianow a

obowiązujący z  dniem 1 go pażuzioraila 1909 roku. - (Czas śroakowe-eoropejski).

|  p o c i ą I T

-  I
l

i ?*•! ' vl1J‘v""i nuijsiawu
Poowcto«y«t. (Odeit/y Kijowa). Fiyłi

>'.blaą/.-T-yk, Huaialrna, I»aR»a pa*t«p{ j?k*łyf

if.ts
9. 90 P oó*eA »cijtk , (OdcnJ-.y, Rijowa). 
t  TO . Cbyrow a. B o ry riaw łt, Ł d u i t*
* ■-- { Drfwy -SwfcpU
t  {K? ; KfmJtOwm (Ktr}.fu WionłMwia,

Iłi Hj.#skiw», Lu^aczDwa
Stiaitiłwwotni, Połator, Kfr5omaxv 

l - ; {i  L*i77cna#go, Kafoaóii. Ctiyp<ma,
? if? Jłrj,»ws(

fcza k iin  W rocU w ia, W iadiii*. JUrłsiNkdt, P rt-
J js U . T««voi>nP|(u, K ynianow a. Iw on iria . Sanoka 

Tckan, Caorśkowa, Katusza,
S er^lho , Siwaawjr 

I^tdwołbczYRk (Odaarty, Kijowa), Brudów , ttrryuhałow *HuA/łtijrtfc, Kopyc^ymof.
CLyrow s. Bory sław >a

‘lytulur X j
j»yręyi,i9r

£ tO Z yim cw m *. Ncaoałolicjr, B«rboiD--lbc. Crudinu.

fc rakuaa , W rofiarria , W iednia. P ; i -
$*). Oświeciuja, WieMetki, Orłow a, llie ica -ęfi DetrL-i- -S —

_ **• I  *
S - ' * S? -- k ila , L ubflrzuna. f t o w  fS —
1 ' 0 M krokr-wa (Berlisa. Wrotłt̂ ;*, wiisrłata,'' Ksffsbik.-ic, Pra- jS —
* 2 1 T l :>- 'fs* U , L ufc^r/uw a S a m t a ,  lt*.-on:cza —

, H u a ia ty n a , hóilhTr.*r.t}t f‘M uter, —;L te' y. Yjiinpt/jay, Su-.̂ avy {2
' i  E j fi/aAowa, iK vrhna. Wrnr}awt% W iednia. WatĄzawy). —* ps OJwjęriiu*. Jad*, Lui'it: *air*-. TfcncWwf.n, *
-  rĄ  StłJOks ^

JJ . ,m* ̂  {tMcaogr, K nował. Hrtwtew. ^
H. e-łł»'.7fX0', i»V.4?i.ł (■
, t Cbyritw*, SCwi<uuu. fartsteitt* lięf-r
\ i (ns dworzec „Podzamczo“)

•* *4' j  t-ulwrj-sf*;. (0.icAM\ Kiju«rt), Bryllów
? Podw&W rysŁ . Kijnwa), K:-.nJów, G ru d n ia W a v Hu-

Ze Lwowa do.*
(z dworca głównego)

K rakow a. t-W ieJnia, W rocław ia, B arlioa , W arszaw y. Pra 
ffi, K arlsbadu), Rozwadowa, J a j t ł t , Chabówki, 
ptDpgo p. Rsetzów , Orłowa 

Ickati, (Jase, Buka reszto , Ccftetanay), P o tu to r, Csortbcw a 
KofSscDerS, bJob. ru n g ., Zaleszczyk, Nowoaialiey. b* 
xetb;i, B orodiuy, P u tuy , V«]eputny. Suctaw y 

K rakow a. (W<»doja. W rocław ia. B erlina. Przfi, ŁarULad*) 
Chyrow a, Janht. UiaJca„ Orłowa,
iiczki„ r*4więomfi

Ickao , (Jaas. B ukaresztu). Z y d sc tu n s ,  P o łu to r, KóróeiL.
Nowoaifłicy, B rodiuy , P u tu y , Y aleputny . Suetawy 

rodw ołorayek, (Kijowa, Odessy), B rodów , Kopyczyy 
liuR iatyna

Ławocx&e|o, (Peaztu), D rohobycza, Horywiawia 
Krakowa, (W tednia, W roeław ia. Meritom, Pragi f a r l tW -  

du), L uhaciow a, Saro boi a, C hyrow t. S»noka9 d y w a ­
now a, Iw onicza, Orłowa 

Ł sakęw a, (W iadaia, Warsaawy-, P ra g i. MaisSab*drV SA*#ua.
R ym anow a, [w oaicza, T arnobrzega, Jagł»

Ławocinego, Gbyrowa, Boryaławra K«łu«za Janowa 11
C ehca, Sokala, L u b au o w a * '
Caerniowiae, P u lu to r, N ow taaliay  
T arnopola, P o tu to i
Pedwołoczyak (Kijowa, O uaw y), Brodo w, Łopyoaye :**, 

Zaionecyfc, H u tta ty n a , Skały, Iw aoui puoUgo, 
m alow a

Ickan , P o tu to r, Kaloirza, Czortliowa. Zalwszczra, W i t p . - ł .K6i5itaesv _̂
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B arłioa, P ta« j, K u i ib t -  

du), Ja s ia ,  Chabów ki, Zakopanago, Wi#’iczki, K. 
cza, Lubaczowa 

S try ja , Chyrow a, Borycławia j
Rzeszowa, Chyrow a, Lubaczowa

S taottław ow a, Żydaczow i
Krakowa (W iśdnia, W rocław ia. B sriina , W a rm w f)
Janow a ' j
LiwoewafO, (penłu), Cbyrowa, Bor>s!cwta. UkU** j 
P.awy ruskiei, Sokala j
Pciiwołoczysi, (Kijowa, O dessy), Brodów  
Ickan, C/ortkowa, Nowosislicy, BtiboEuMa, S:r i

diny . S u ftaw y  lfrakowa, (Wtednta, Wtocłswia, W»r«aw:, P?3ci (
badu). Chyrowa, Rymanowa, Iwcnjcî , T«voob«-'M> f m Otłuwa. Właiieeki, Chabówki, Zakor«r.ago— t MO g, f̂ dwołocayak. Kopyeiyuiac, Inauta puste jo, £*ały Ę*. i 93 liałyna, rSałMzezyk, Graymałc*#

(z dworca „Podzamcze “!
i

P o d w ó ró « « k . fKijowa, Odawy). Brudów, \
K u a is tru a  '  i

fti?noi>otmr P o tn łe r j(
P n iw o fo e in k , .O t- .r ta ,  B ru S o a J S o r a m f t .w  i .

Ł J o w k ' Tw»nr» ro*!«ą S rry

Od«*w) i Srodrt 
rostwMocKyu, kopyezywoc, fwacł* ptistife Sj-se- w*

ZaU w cz jk . Cwr-małow*

-e 1 t«-57
róp I -

L .
v M ;a . !"<>■■■ -v-ra» '.’J'<.-c*ouó 

W •')«! ;r, Kifc*'* jay»i
! .!nłi.ini 
2 a. ih- tri

f,iwIS ^lodktiwo-europepki jest późniejszy » ; 
rii.:ty; ;:ę. drieaników i .  St. Sukołowskiegs w ,

' :-isiv: r rt.j i .• A- >:r.:j #Mzr>y «-i ; -.r?e;n, łi»yk»« r*> i Wezeikiego innego roósaju liilety, uryły, i 
■ ii •!. i fly  t !. S> hu -! ink> jnwyjtw koki fwa-l»i)«y«łi t*.<t. Krasickich 1. 5, w podwónu, 

j »  fo  t ea .ii  awęćywjrch ać gotiz, 8 — w twięta gode, 9 12.

3 6  a . . n o t  u 6  .
pasażu Haus>nsa» 
ilustrowane Ł<rts 
eenoay 31. ni*#-

P-swU? ? f s h r j f i  r serłań slR ej. 7  (tredrarei M. Sefc»» łtts ł Z p . ^  rą ą d ew  g t ,  P io ir r  ^ k h * ^ .


